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POKŁOSIE DNIA LASU
Pierwsze sprawozdania z Dnia Lasu na 

prowincji, które zamieszczamy, znamio­
nuje przeważnie bardzo pomyślny objaw 
przejścia od symboliki do czynów, od 
słownej propagandy do sadzenia lasu. To 
też wszystkim organizatorom Dnia Pracy 
dla Lasu — co staje się jednocześnie 
najlepszą drogą propagandy wśród społe­
czeństwa na rzecz jego poszanowania — 
gratulujemy, życząc dalszego rozwoju 
takiej działalności na rok przyszły.

REDAKCJA

GDYNIA
W roku bieżącym Komitet 

„Dnia Lasu" postanowił nadać 
inny charakter dorocznym 
uroczystościom leśnym, a mia­
nowicie od propagandy słow­
nej i symbolicznego sadzenia 
drzewek przejść do pracy da­
jącej konkretne wyniki i w 
tym celu wszedł w porozumienie z wła­
dzami wojskowymi, ze Związkiem Strze­
leckim, Harcerstwem, szkołami, Towa­
rzystwem Krajoznawczym i przy pełnym 
poparciu tych wszystkich instytucji po­
stanowiono rozpocząć zalesianie znacz­
nych nieużytków, położonych obok portu 
wojennego.

W dniu 24 kwietnia o godzinie 9 rano, 
po krótkim przemówieniu ks. proboszcza, 
kapelana marynarki wojennej, rozpoczę­
to prace. 2 6 0 marynarzy szyko­
wało jamki i talerze, a w ślad 
za nimi młodzież szkolna, 
zmieniając się co godzina, 
sadziła drzewka. Przy udzia­
le przeszło 1300 dzieci zasa­
dzono około 15000 drzewek, 
zalesiając przeszło 4 ha nie­
użytków. Jako instruktorzy i organi­
zatorzy pracowali wszyscy pracownicy 
N-ctwa Chylonia, przy pomocy kolegów 
z N-ctwa Wysoka.

Wieczorem tegoż dnia odbyło się na 
placu w Gdyni „Ognisko" harcerskie z 
programem (przemówienia, śpiewy, de­
klamacje) dostosowanym do Dnia La­
su. W niedzielę 25-go prowadzili leśni­
cy wycieczki do lasu.

Inż. B. Sujkowski

GRODNO
Staraniem władz państwowych i samo­

rządowych oraz leśników państwowych, 
już od trzech lat społeczeństwo grodzień­

skie bierze czynny udział w obchodzie 
„Dnia Lasu". Tegoroczny program przed­
stawiał się następująco: o godz. 9 rano 
ksiądz kapelan Parafji Wojskowej od­
prawił nabożeństwo i wygłosił okolicz­
nościowe kazanie. Na nabożeństwo przy­
byli: starosta powiatowy, prezes Sądu 
Okręgowego, przedstawiciel prokuratury 
Sądu Okręgowego, przedstawiciel Zarzą-

HARCERZE NA DZIEŃ LASU
„N a T r o p i e“ wydało cały numer po­

święcony lasom. Poczynając od tytuło­
wej winietki...

Wstęp historyczno-ideologiczny: „Le­
sie, lesie zielony..." — numer rozpoczy­
na. Dalej znany wyjątek z „Puszczy Jo­
dłowej", „Drzewo" — Wyczółkowskiego, 
wierszyk „Patrol leśny o przedwiośniu", 
felietonik Przyjacielskiego Sokola o „Po­
witaniu wiosny". Artykuły: „O skrzyn­
kach dla ptaków, Sadzeniu Lasu, Las na­
szym bogactwem" — stanowią materia! 
fachowy. Praktyczne są: „Kalendarzyk 
leśnego człowieka" i „dalejże, dalejże z 
tropu w trop" — wreszcie konkurs „Po­
znaj Drzewo".

Dział: tajemnice zastępowych — za­
wiera instrukcję dotyczącą programu po­
witania wiosny. Szereg okolicznościo­
wych zdjęć zdobi numer.

„W kręgu Wodzów" — organ głó­
wny Kwatery Harcerzy daje artykuły p.t.: 
„Imieniny Lasu", „Powitanie wiosny" o- 
raz instrukcję wyżej wymienioną.

„Skrzydła" organ instruktorek har­
cerskich G.K.2.Z.H.P. daje na czele nu­
meru słowa Józefa Piłsudskiego o lesie i 
przyrodzie (Czeremoszno, Pisma, Mowy, 
Rozkazy, Tom VIII). W kronice przypo­
mnienie o czynnym udziale harcerek w 
Dnia Lasu, w bibliografii — notatka o no­
wym tomiku (IV) Biblioteczki Harcer­
skiej p. t. „Las-przyjaciel". Broszurka ta 
„wprowadza czytelnika możliwie wszech­
stronnie w zagadnienia dotyczące zarów­
no życia lasu jak i korzyści, które z nie­
go czerpiemy". 

du Miejskiego, oficerowie sztabowi, ko­
mendant powiatowy P. P„ inspektor 
szkolny, komisarz Ochrony Lasu, komi­
sarz ziemski, delegat Ochrony Przyrody, 
przedstawiciele lasów prywatnych, nad­
leśniczowie, leśniczowie i gajowi z N-ctw: 
Grodno, Mosty, Drusikieniki, Hoża i 
Głuszniewo oraz młodzież szkół pow­
szechnych z Grodna.

Po nabożeństwie cały po­
chód udał się za miasto, nad 
przepiękne brzegi Niemna, gdzie na t. 
zw. „Kołoży" dokonano sadzenia 
sosną powierzchni p i a |s czy­
stej, wynoszącej około 3.00 h a. 
Pomimo fatalnej pogody, pra­
ca trwała do godz. 12.30. Trzeba 
nadmienić, iż Grodno może po­
szczycić się swoim dorob­
kiem, bo zasadzone uprawy 
z lat ubiegłych wyglądają 
wspaniale i za kilka lat, prze­
znaczona część „Kołoży" pod 
zalesienie, pokryje się pięk­
nymi młodnikami sosnowymi. 
Kilkunastuhektarowa powierzchnia będzie 
niewątpliwie w przyszłości wykorzysta­
na na kolonie dla pragnących zaczerp­
nięcia zdrowego, balsarnicznego .powie­
trza, którego miasta dzisiaj tak bardzo 
potrzebują.

Po nabożeństwie o godz. 13.00 odbył 
się wspólny obiad w kasynie podoficer­
skim. Tutaj należy podkreślić wielkie 
zainteresowanie starosty powiatowego p. 
Droźańskiego sprawą leśnictwa na tere­
nie swego powiatu. W odniesieniu do la­
sów prywatnych interesuje się sprawą 
zalesienia zrębów zaległych i nieużytków, 
w stosunku zaś do .lasów państwowych, 
na konferencjach kierowników I-ej in- 
stacji, żywo interesuje się sprawami 
ochrony lasów i w razie skarg na wzmo­
żone defraudacje, co niestety nierzadko 
ma miejsce, udziela przez swe organa 
wydatnej pomocy. Przez wspólny kon­
takt leśników prywatnych i państwo­
wych z władzami powiatowymi, niewąt­
pliwie powierzchnia leśna na terenie Gro- 
dzieńszczyzny nie tylko nie będzie się 
zmniejszała, a przeciwnie, będzie stale 
wzrastać, przy równoczesnym wymienia­
niu wszelkich enklaw chłopskich, które 
utrudniają w najwyższym stopniu nor­
malną gospodarkę leśną. Naprawdę 
„Dzień Lasu", obchodzony w Grodnie, 
pozostawił uczestnikom przemiłe wraże- 
n'e' Jan Zalewski

(d. c. str. 437)
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OTTO HEDEMANN

ZMIERZCH TRZECH PUSZCZ
W roku 1568 w kancelarii króla 

Zygmunta Augusta sporządzone 
zostało pismo treści następującej:

„Widząc niemałą szkodę w bez- 
prawnem rozebraniu i spustosze­
niu puszcz Naszych Słonimskiej, 
Łyskowskiej i Międzyrzeckiej1), 
z których do tego czasu pożytku 
żadnego nam nie było, ino My w 
owych puszczach Naszych leśni­
czego już mieć nie chcieliśmy, lecz 
ich na osadzenie miasteczek, fol­
warków i siół Naszych obracając 
i ku lepszej naprawie pożytków 
przywodząc, te puszcze Nasze da­
liśmy w zawiadywanie i sprawę 
dworzaninowi Naszemu, rewizoro­
wi dworów i zaułków Naszych w 
ziemi Podlaskiej, Dymitrowi Sopie- 
zie 2), i rozkazaliśmy mu w tych 
puszczach Naszych miasteczka, 
sioła i folwarki w miejscach poho- 
żych 3), gdzieby mu się widziało, 
zakładać i ludźmi osadzać i wo- 
le 4) ludziom według baczenia swe­
go rozdawać, też towary leśne 
wszelkie, jakie mogą być w onych 
puszczach Naszych, na nas robić, 
pieniądze na to ze Skarbu Nasze­
go biorąc. Które to puszcze Nasze, 
Słonimską, Łyskowską i Między­
rzecką z osocznikami ku nim przy­
sługującymi, z danią miodową, z 
bobrowemi hony ma trzymać i 
wszelkie pożytki z folwarków i 
wól... Nam, Hospodarowi, powięk­
szać i rozszerzać, ludźmi na pła­

tach6) w puszczach osadzać; 
wszakże kąty i ostępy w tych 
puszczach, nadające się do prze- 
chodu zwierza do puszcz wielkich, 
potrochu (!) zostawując. Powinien 
we wszystkiem przestrzegać szkód 
Naszych, płaty i pożytki do Skar­
bu oddawać, z czego liczbę czynić. 
A My, Hospodar, tych puszcz Na­
szych, Słonimskiej, Łyskowskiej i 
Międzyrzeckiej, które (Sapieha) 
trzymając, dużo pracy i trudności 
w osadzaniu miasteczek i siół oraz 
przyczynianiu pożytków, podjąć 
musi, nie mamy od niego odbierać 
i nikomu innemu oddawać, aż gdy­
byśmy jego czemś większem i po- 
żyteczniejszem opatrzyli. Na to da- 
jiemy mu ten list z podpisem Na­
szym i pieczęcią.

(—) Zygmunt August.

* *

Dokument ten nie wymaga dłu­
gich komentarzy. Przedsięwzięta 
w roku 1559 z polecenia hospoda­
ra, t. j. króla, generalna rewizja 
puszcz W. X. Lit., dokonana przez 
starostę mścibogowskiego, Grzego­
rza Wołłowicza, — wykazała, że 
znaczna część puszcz królewskich 
była już tak dalece „posiatkowa- 
na“, t. j. przeżarta przez samorzut­
ną i nie kontrolowaną kolonizację, 
że nie opłacała się ich dalsza 

„konserwacja" — w ówczesnych, 
oczywiście, stosunkach. To też 
zdecydowano przeznaczyć takie 
puszcze na intensywną kolonizację 
rolną. Dymitr Sapieha wystąpił tu 
w charakterze agenta kolonizacji, 
dozorując z ramienia króla jej wła­
ściwego kierunku i tempa oraz 
eksploatując resztki drzewostanu 
towarowego i potażowego. Oczy­
wiście tytułem wynagrodzenia za 
administrację musiał otrzymywać 
znaczny, acz nie uwidoczniony w 
naszym dokumencie, zysk osobi­
sty. Rzecz zupełnie jasna, że ży­
czenie króla, by Sapieha w wy­
mienionych trzech puszczach zo­
stawiał „potrochu" kątów i ostę­
pów dla przejścia grubej zwierzy­
ny z puszcz innych, było li tylko 
pobożnem życzeniem, swego ro­
dzaju reweransem w kierunku 
trzech skazańców.

Tak więc epokowa reforma wo- 
łoczna, tak dobroczynna w skut­
kach dla ustroju rolnego, przy­
śpieszyła zarazem zmierzch i za­
nik niektórych puszcz, osłabionych 
przez kolonizację w poprzednim 
■okresie. Natomiast taż reforma w 
stosunku do puszcz „silniejszych" 
utrwaliła, a przynajmniej przedłu­
żyła ich istnienie, scalając grani­
ce drogą dobrowolnych i przymu­
sowych „odmian", wyznaczając w 
t. zw. inwentarzach wsie osockie 
i strzeleckie dla ich ochrony oraz

’) Puszcza Łyskowską znajdowała się 
niedaleko źródeł rz. Jasiołdy; obok niej 
w pow. wołikowyskim — Międzyrzecka 
i nieco na północ, nad Szczarą, Słonim­
ska.

2) Dymitr Sapieha — bardzo energi­
czny działacz t. zw. reformy wołocznej; 
w r. 1569 z polecenia Zygmunta Augu­
sta zrewidował szereg puszcz i dworów 
królewskich, układając ich inwentarze 
i załatwiając sprawy, związane z refor­
mą.

3) pohożych — odpowiednich.

4) wole — udzielane kolonistom zwol­
nienia od wszelkich podatków, świad­
czeń w naturze i robocizn na pewien 
przeciąg lat, zależny od nakładu pracy, 
potrzebnej w „rozrobienia" nieupraw- 
nych terenów; ilość lat woli wahała się 
od kilku do 20 — tego ostatniego wy­
miaru udzielano np. przy kolonizowaniu 
„na syrom koreniu", t. zw. czarnych 
puszcz.

5) na płatach — na czynszach, ■— Leon WyczółkowskiZ teki Wawelskiej
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administratorów - leśniczych dla 
dozoru ogólnego . Część tych 
puszcz, zwłaszcza położonych w 
dorzeczu dolnego i średniego 
Niemna, legła pod siekierą dopie­
ro w wieku XVII i XVIII, nielicz­

ne w orbitę intensywnego handlu 
drzewnego wogóle nie trafiły, czy 
to jako położone zdała od dogod­
nych szlaków komunikacyjnych, 
czy też wyeliminowane celowo, 
jako rezerwaty dla łowów królew­

skich. Do tych szczęśliwych wyjąt­
ków należy Puszcza Białowieska.

*) Źródło: M. Downar - Zapolskij: 
„Oczerki po istorii organizacii zapadno- 
russkaho kriestjaaistwa", Dodatki str. 
82—83 (Kijów r. 1905).

Leon Wyczółkowski jako malarz lasu
Dnia 27 grudnia 1936 roku 

zmarł jeden z największych mala­
rzy odtwarzających piękno na­
szych lasów Leon Wyczółkowski.

Posiadał On w życiu dwa umi­
łowania, jedno to architektura za­
bytkowa — drugie to przyroda, w 
której pierwsze miejsce zajmują 
drzewa i stare, wiekowe bory.

Urodził się w Warszawie w r. 
1852. Był uczniem Gersona i Ma­
tejki. Wspólnie z Pankiewiczem 
i Podkowińskim propaguje u nas 
po raz pierwszy hasła impresjo­
nizmu. Chcąc lepiej zrozumieć 
twórczość Wyczółkowskiego mu- 
simy choćby najbardziej ogólniko­
wo opisać ostatnie dzieje malar­
stwa, gdyż twórczość malarska 
Wyczółkowskiego to jak gdyby hi­
storia malarstwa ostatnich dziesię­
cioleci. Wyczółkowski par ex- 
cellence był impresjonistą, potra­
fił tylko hasła impresjonizmu od­
powiednio dostosować do naszych 
warunków, gdyż temperament Je­
go prawdziwie sarmacki nie po­
zwolił Mu nigdy niewolniczo na­
śladować obcych — przez całe ży­
cie zdobywał nowe techniki ma­
larskie — przez całe życie uczył 
się i eksperymentował.

Z teki białowieskiej.

Hasłem impresjonistów stała się 
eksploatacja artystyczna natury, 
człowiek był dla nich tylko jed­
nym z elementów tej natury, nie 
dominantą lecz tylko drobną czę­
ścią bytu. Impresjonizm zniszczył 
antropocentryzm uprawiany przez 
dotychczasowych akademików. 
Malarze wychodzą z farbami, ze 
swoich ciemnych pracowni malar­
skich, na łono przyrody, w „plein 
air“, przestają malować wyłącznie 
sztuczne modele — a chwytają 
wszystko w około siebie, tak jak 
widzą, tak jak im się w y d a j e 
(impresja. = wrażenie), szukają 
barw, światła i słońca. Nie bez 
wpływu na powstanie impresjo­
nizmu był rozwój nauk przyrodni­
czych w końcu XIX wieku. Od ro­
ku 1889, od głośnej wystawy war­
szawskiej Podkowińskiego i Pan­
kiewicza, Wyczółkowski jest 
szczerym entuzjastą impresjo­
nizmu.

Około roku 1907 powstaje w 
malarstwie reakcja pod postacią 
futuryzmu, który chce w 
obrazie rozwiązać zagadnienie 
przypływu zjawisk w czasie (Ma 
rinetti). Następnie w roku 1912 
powstaje ekspresj onizm 

(Van Gogh), który nie uznawał 
zależności od natury i tworzył 
symfonie barwne jako czysty wy­
twór wnętrza jaźni — starał się 
barwą, formą i kształtem, odtwo­
rzyć stan duszy. W tym samym 
czasie pojawia się k u b i z m 
(Picasso), który uznaje tylko for­
mę jako podstawę kompozycyjną, 
operuje figurami geometrycznymi 
na płaszczyźnie i nie uznaje per­
spektywy w obrazie; obrazy sta­
ją się podobne do kilimów, lecz 
pozbawione symetrii. Nie wdając 
się w bliższe omówienie innych 
drobnych odłamów tych zasadni­
czych kierunków malarstwa, mu- 
simy stwierdzić, że malarstwo 
ostatniej doby wraca do nowego 
realizmu, — czyli do malowania 
takiego, ażeby dla każdego zdro­
wo myślącego człowieka intencje 
artysty były zrozumiałe.

Wyczółkowski przez cały czas 
istnienia tych różnych „—izmów" 
szedł własną drogą, kochał przy­
rodę, a w malarstwie interesowa­
ły Go przede wszystkim „techni­
ki" a nie „kierunki". Około roku 
1906 — 9 powstają Jego „Sosny" 
i „Dęby w Rogalinie", w 1922 ro­
ku tworzy tekę autolitografii p. t. 
„Wrażenia z Białowieży". Gdy o- 
trzymał za swoje cenne zbiory 
dom w Gościeradzu, koło Korono­
wa, maluje puszczę Tucholską, a 
szczególnie rezerwat cisowy w 
Wierzchlesie. W tym czasie Wy­
czółkowski staje się artystą leś­
nym, gdyż każdą wolną chwilę 
spędza w lesie. Wtedy powiedział: 
„Niewiadomo co większe, pomor­
ski gotyk, czy tucholskie cisy". 
Będąc w posiadaniu najgłębszej 
tajemnicy artystycznej twórczo­
ści — przy minimum środków, da 
je maksimum wyrazu, tworzy na 
kredowym papierze, tuszem lito­
graficznym, swoje wnętrza lasu 
cisowego i doprowadza do najwyż­
szej finezji technicznej i artystycz­
nej.

Nie sposób w tak krótkim ar­
tykule zmieścić tego olbrzyma pol­
skiej grafiki, która zawdzięcza 
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Mu swojn odrodzenie. Niestety z 
powodu trudności wydawniczych 
nie możemy umieścić więcej re­
produkcji obrazów tego malarza 
lasu, ale już same tytuły niektó­
rych Jego prac graficznych jak

n. p. „Wejście do ttiatecznika", 
„Wejście do świętego gaju w 
Wierzchlesie" (artysta wierzył — 
wbrew przyrodnikom — że pod 
cisami w Tucholi siadywał król 
Chrobry), „Wnętrze lasu brzozo­

wego z błyskami", „Aleja brzozo- 
wa wiodąca do lasu cisowego" i t. 
p. mówią ile umiłowania lasu za­
mykało w sobie to wielkie, a tak 
proste serce artysty.

Inż. O. E. Borzemski.

JULIUSZ FRYDRYCHEWICZ

NA5ZE KOLIBRY
Bardzo zbliżonymi do siebie ga­

tunkami są obie świstunki: piecu- 
szek i wójcik. O ile jednak niemo­
żliwą jest rzeczą określić gatu­
nek świstunki przy pomocy wzro­
ku nie mając ptaka w ręce, o tyle 
bardzo łatwo określić go na pod­
stawie śpiewu. Śpiew wójcika zło­
żony jest z dwóch zgłosek, które 
można przyrównać do „sip, sip", 
ale różniących się tonem. Ton 
pierwszej z nich jest nieco niższy, 
stąd niemiecka nazwa gatunku 
„Zilpzalp", angielska „chiffchaff". 
Natomiast piecuszek ma śpiew 
bardzo zbliżony do śpiewu zięby, 
tylko znacznie delikatniejszy, 
słabszy. Zarówno wójcik jak i pie­
cuszek siadają przy śpiewie na 
najwyższych miejscach, pierwszy 
w koronach starych wysokich 
drzew, w górnej jej części, drugi 
na czubkach 10 — 20-letnich so­
sen, zwykle bowiem zamieszkuje 
młodniki w takim właśnie wieku.

Wójcik zamieszkuje całą Euro­
pę. W Polsce należy do ptaków 
przelotnych, przylatuje w poło­
wie marca, zaczyna odlatywać już 
we wrześniu, największa jednak 
liczba ich odlatuje w październi­
ku. Pojedyńcze okazy spotkać mo­
żna jeszcze w listopadzie. Trzyma 
się zawsze starych lasów- takich 
jednakże, gdzie są kępy lub przy­
najmniej pojedyńcze mniejsze drze­
wa.

Jak wynika z przytoczonej ta­
belki ciężar wójcika wynosi tyleż 
co strzyżyka, a więc 8 gramów, 
jednakże, prawdopodobnie wsku­
tek bardziej puszystego upierze­
nia, wójcik robi wrażenie więk­
szego ptaka.

Podobnie jak strzyżyk, wójcik 
jest bardzo żywy, ruchliwy, ale o 
ile pierwszy jest tchórzem podszy­
ty, o tyle drugi — zawadiaka. 
Wójcik napastuje inne wójciki, a 
nawet inne ptaki, niekiedy nawet

*) Patrz Nr. 14 str. 289 i Nr. 15 str. 
312.

(Dokończenie) *) 
większe od siebie. Inna rzecz, że 
jeśli napastowany przejdzie do ata­
ku — wójcik odrazu ucieka, nie 
próbując nawet dotrzymywać pla­
cu.

Najchętniej gnieździ się w la­
sach górskich; w nizinnych wybie­
ra zawsze najwyższe miejsca, co, 
biorąc pod uwagę, że gniazdo bu­
duje na ziemi, jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą. Trzyma się zawsze du­
żych obszarów leśnych, unika nie­
wielkich lasków w polach, cho­
ciażby były w nich odpowiednie 
miejsca na budowę gniazda. Gnia­
zdo zakłada na samej ziemi lub 
w korzeniach blisko ziemi, zawsze 
schowane w trawach, liściach lub 
w mchu. Nigdy nie buduje gniazda 
w drągowinach, prawdopodobnie z 
tej racji, że w takich drągowinach 
gleba jest odsłonięta. Za materiał 
budowlany służą mu suche liście 
traw, między które wplata mech. 
W środku obficie wysłane włosa­
mi i piórami, z wierzchu sklepione, 
z dużym otworem z boku. Gnia­
zdo wójcika bardzo przypomina 
gniazdo piecuszka, odróżnić je 
można po sposobie umieszczenia 
otworu, który umieszczony jest o 
tyle wysoko, że prawie widać prze­
zeń jaja. Jaja są białawe lub zlek- 
ka żółtawe, czarnobrunatno na- 
krapiane. Po barwie nakrapiania 
można odróżnić jaja wójcika od jaj 
piecuszka, które są nakrapiane 
rdzawo. Wójcik zwykle dwukrot­
nie odbywa lęgi w ciągu roku,

Piecuszek, pomimo, że waży 
znacznie więcej, niż wójcik (pra­
wie o połowę), nie robi wrażenia 
ptaka większego. Ubarwieniem nie 
różni się zupełnie. Z różnic morfo­
logicznych najważniejsza jest róż­
nica w kształcie szóstej lotki 
skrzydła. U wójcika wewnętrzna 
chorągiewka szóstej lotki jest 
zwężona na % całej swej długości, 
u piecuszka tego zwężenia brak.

Piecuszek zamieszkuje te same 
okolice co wójcik, a ponadto czę­
ści Azji zachodniej. Również jest 

ptakiem przelotnym. W Polsce 
zjawia się w końcu kwietnia, od­
latuje w sierpniu i wrześniu, a 
więc o miesiąc wcześniej, niż wój­
cik. W wędrówkach posuwa się 
dość wolno, to też pora przylotu 
do poszczególnych okolic może się 
bardzo różnić w zależności od sze­
rokości geograficznej tych okolic. 
Tak więc w Polsce zjawia się — 
jak już wspomniano — w końcu 
kwietnia, w północnej Francji już 
w końcu marca.

Przebywa głównie w drzewo­
stanach młodszych, kilkunastolet­
nich. Ponadto w przeciwieństwie 
do wójcika — można spotkać go 
zawsze w niewielkich lasach 
wśród pól. O tym jak dalece lubi 
przebywać w 10 — 15 letnich mło­
dnikach sosnowych miałem spo­
sobność przekonać się w borach 
Tucholskich: nie było dosłownie 
ani jednego kawałka takiego mło­
dnika i to nawet niewielkiego ka­
wałka, w którym nie wyśpiewy­
wałby piecuszek.

Ptak bardzo ruchliwy i żwawy; 
podobnie jak wójcik napastuje i 
piecuszek swoich współplemień- 
ców i inne ptaki — zapewne z 
nadmiaru energii życiowej. Spe­
cjalnie często da je się to zauwa­
żyć wczesną wiosną, zaraz po je­
go przylocie. W stosunku do czło­
wieka ufny i nie bojaźliwy, da je 
się podejść bardzo blisko. Nie oba­
wia się również przelatywać 
miejsc otwartych, bezdrzewnych, 
co właśnie widzimy u mysikrólika, 
a jeszcze wyraźniej u strzyżyka.

Gniazdo buduje na ziemi, w za­
głębieniu (często w śladach kopyt 
koni i bydła), przy czym wybiera 
miejsce zwykle porośnięte wyso­
ką trawą. Gniazdo jest sklepione, 
podobnie jak u wójcika, różni się 
jednak tym, że otwór wylotowy 
umieszczony jest znacznie niżej, 
tak że trzeba się dobrze schylić, 
aby przez otwór ten zobaczyć le­
żące w gnieździe jaja ptaka. Za 
materiał budowlany służą piecusz-
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Sikora raniuszek wig Brehrna — (wielk. natur.)

kowi suche liście traw, mech, który 
splata pajęczyną. W środku sta­
rannie wyścieła piórami, przy­
czyni, jak podaje Nauman, rzadko 
się zdarza znaleźć gniazdo, w któ­
rym nie byłoby piór kuropatwy. 
Gniazdo, pomimo swych znacz­
nych rozmiarów (średnica około 
20 cm, otwór wlotowy 4 — 5 cm 
średnicy) jest bardzo trudne do 
zauważenia. W drugiej połowie 
kwietnia samica składa 5 — 7 jaj, 
jasnordzawo nakrapianych (jaja 
wójcika mają nakrapianie czamo- 
brunatne), Młode wywodzi zwykle 
dwa razy do roku.

Na pokarm tak wójcika jak pie- 
cuszka składają się w głównej 
mierze drobne owady, ich jaja i 
larwy.

Na zakończenie — raniuszek. 
Kłębek waty na płaskim patycz­
ku — oto do czego można tego 

ptaszka przyrównywać. Kolor bia­
ły wyraźnie przeważa w ubarwie­
niu, gdyż zajmuje głowę, szyję, 
pierś, brzuch i brzegi długich piór 
ogonowych. Grźbiet, wierzch ogo­
na, skrzydła są czarniawobronzo- 
we. Ubarwienie to zresztą nie jest 
jednakowe na całym obszarze wy­
stępowania raniuszka. Dziób czar­
ny, nogi również czarne, oczy cie­
mnobrunatne, Bardzo charaktery­
stycznymi cechami zewnętrznymi 
raniuszka są: długi ogon, dłuższy 
od reszty ciała, grube, jakby na- 
puchnięte powieki żółto zabarwio­
ne oraz dość szeroki, stosunkowo 
krótki dziobek, robiący wrażenie 
pyszczka.

Raniuszek, chociaż zaliczany do 
rodziny sikor, różni się od pozo­
stałych sikor sposobem gnieżdżenia 
się. W przeciwieństwie do wszyst­
kich sikor, które gnieżdżą się w 
dziuplach — raniuszek buduje 

gniazdo, podobne do gniazda 
strzyżyka czy mysikrólika. Na bu­
dowę używa głównie mchu i paję­
czyny, wnętrze grubo wyścieła pu­
chem. Gniazdo ma kształt jajowa­
ty, w górnej części znajduje się o- 
twór wlotowy. Często gniazdo u- 
mieszczone jest na wystającym sę­
ku lub gałązce, służącej mu za 
podstawę, w górnej części przymo­
cowane jest do pnia. Widziałem 
również gniazdo raniuszka jakby 
zawieszone w żywopłocie, drugie 
w szczycie świerka, wysokiego na 
2x/2 — 3 m. Do zewnętrznej stro­
ny gniazda ptak przyczepia poro- 
rosty lub drobne kawałki kory, co 
często nadaj e gniazdu ochronną 
barwę. Całość spojona jest paję­
czyną, dzięki czemu gniazdo jest 
bardzo elastyczne i może wytrzy­
mywać napór szybko rosnących 
piskląt, wiercących się wewnątrz 
gniazda. Do czasu, oczywiście; w 
pewnym okresie ściany gniazda 
mimo swej elastyczności pękają 
miejscami, a przez powstałe otwo­
ry zaczynają wystawać długie ogo­
ny piskląt.

Raniuszek należy do gatunków 
bardzo mnożnych. Zwykle wywo­
dzi młode dwukrotnie w ciągu ro­
ku, przy czym w pierwszym lęgu 
znosi 9 — 12 jaj (bywały jednak 
wypadki, że znajdowano 18 
sztuk); drugi ląg, zwykle w czer­
wcu, składa się z 6—7 jaj. Wy­
miary jaj ± 13 X U nim, waga 
około 0,95 g, barwa biała z rdza­
wym nakrapianiem. Podkreślić 
trzeba, że przed powtórnym zło­
żeniem jaj ptaki budują nowe 
gniazdo, przy czym ułatwiają so­
bie budowę w ten sposób, że wy­
korzystują do nowego gniazda ma­
teriał ze starego.

Z WIOSENNYCH ŁOWÓW

11 gatunków kaczorów z Polesia.

fot. Wł. Korsak.
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NIECO STATYSTYKI*)
Podział powierzchni produkującej drewno na 20-to letnie klasy wieku 

i panujące rodzaje drzew w/g stanu na l.X. 1934 r.

Panujące 
rodzaje 
drzew

Pow. nieza- K lasy wiek U

RAZEM

ha

-X
lesiona i 
płazowiny

I
1—20

II
21—40

III
41—60

IV
61—80

V
81—lfO

VI 
ponad 100

w
 sto

su
n 

do
 pow

. 
pr

od
uk

. 
dr

ew
no

h e k t a r y

sosna .... 62636,08 563.189,86 240.382,93 186.145,16 192 304,37 171.305,06 218,713.60 1.634,677,06 65,42
świerk . . . 9.373.56 70.060.84 48.711,70 45.656 90 40.217 26 37.985,00 42.314,43 294.319,69 11,78
olsza .... 4.493,71 44.794.08 26.753,03 23844.48 18.891,34 13,108,43 7,067.55 138.952^62 5.56
brzoza . . . 1.207,42 51.178,77 25.440,89 19.302,12 12,781,09 2,674,29 599,74 113.184,32 4,53
dąb ..... 3.280,58 33 547.78 11.701,89 8,885,19 10 251,40 11.784,49 29.625,11 109.076 44 4,36
jodła .... 3.850,03 13.743,21 4.491,14 9.033,33 7.879,35 6.851,01 36.962,85 82.810,92 3,31
buk ..... 3 072.23 8.029,54 7.296,37 5,881.37 4.928,75 5.767,92 20.171,90 55.148,08 2,21
osika .... 585,04 19.419,61 6 978.47 7.61614 5.446,28 1.495,76 525,74 42,067 07 1,68
grab........... 482,89 3,747,33 2.076,61 2.356,65 2,834,31 4.450,13 7,173,18 23.121,10 0,93
jesion .... 346,51 1.256,42 116,50 118,18 212 26 272,82 2.411,16 4,733,85 0,19
pozostałe 
rodzaje 24,88 655,98 31 85 17,59 15.25 24,20 66,32 836,07 0,03

Razem 89.352,93 809,623,45 373.981.38 308.857,11 295.761,66 255,719,11 365.631.58 2,498.927,22 100%3,58 32,40 14,97 12,31 11,83 10,23 14,63 100%

Stosunek masy drewna uzyskanego w roku 1934/35, 
według poszczególnych rodzajów drzew, do zajmowanej przez nie 

powierzchni.
Dysproporcja między pozyskaną 

z poszczególnych rodzajów drzew 
masą drewna i zajmowaną przez 
nie powierzchnią tłumaczy się — 
abstrahując od różnic w wydajno­
ści tych drzew:

1. dążnością do usuwania drze­
wostanów przestarzałych tych ro­
dzajów drzew, które nałatwiej u- 
legają psuciu (np. świerk, jodła, 
buk, olsza i inne liściaste),

2. częstym występowaniem nie­
których drzew w jednostkowej do­
mieszce w drzewostanach mie­
szanych o przewadze innego ro­
dzaju (np. dąb, jesion).

*) patrz str, 264 w Nr. 13 „Ech" z 28 marca b. r.

Panujący rodzaj drzewa Powierzchnia" 
ha

% w stosunku 
do ogólnej 

powierzchni 
produk.

Masa grubizny 
użytków ręb­

nych i między- 
rębnych m1

% w stosunku 
do ogólnie 
pozyskanej 

masy

sosna ......................................... 1 634.677 65.42 4,212.491 53,93
świerk-jodła ..... 377.131 15,09 720.903 22,03
olsza ...... 138.953 5,56 363.088 4,65
dąb................................. 109.076 4,36 412,896 5,29
buk ...... 55,148 2,21 336.612 4,31
jesion , . . . . 4.734 0,19 38.348 0,49
in. liściaste................................. 179.209 7,17 726,017 9,30

Razem 2,498.928 100 7,810.355 100
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Z puszczy kurpiowskiej
Dnia 22 marca b. r. w Nadleś­

nictwie Lipniki w Dębach, odbyła 
się konferencja leśniczych z Nad­
leśnictwa Lipniki i Myszyniec, w 
sprawie odnowienia lasów. Obec­
ni byli wszyscy leśniczowie i nad­
leśniczowie. Konferencję prowa­
dził inspektor S i e 1 u ż y c k i. 
Przedmiotem konferencji było za­
gadnienie odnowienia lasów. 
Szczegółowo była omówiona ko­
lejność prac na terenach podlega­
jących zalesieniu.

Dla zapewnienia szybkiego i łat­
wego przeglądu postępu robót za­

projektowano wprowadzić w bie­
żącym roku schemat graficzny po­
szczególnych prac i terminów ich 
wykonania w/g następującego po­
rządku: 1) wykonanie rowków 
prze ciwszeliniakowych, 2) przygo­
towanie gleby, 3) wyjęcie i doło­
wanie sadzonek, 4) siewy w szkół­
kach, 5) siewy na zrębach, 6) po­
prawki na glebach lekkich — su­
chych, 7) nowe zalesienia na gle­
bach suchych, 8) poprawki na gle­
bach wilgotnych, 9) nowe zalesie­
nia na glebach świeżych i jako 
ostatnia czynność — przegląd te­
gorocznych wcześniejszych zale­

sień i ich natychmiastowe uzupeł­
nienie w wypadku nieudania się. 
Ta ostatnia czynność da możność 
uniknięcia poprawek w roku na­
stępnym. Konferencja zakończyła 
się wspólną herbatką dla leśni­
czych. Ogólnie żałowano, że w tej 
herbatce nie wzięli udziału pozo­
stali uczestnicy konferencji. Kon­
ferencje tego typu są bardzo po­
żyteczne, pogłębiają bowiem nie­
wątpliwie uświadomienie ogółu le­
śniczych o ważności ich prac w te­
renie, równocześnie zaś zetknięcie 
się leśniczych z szerszego rejonu 
umożliwia wymianę poglądów na 
całość prac w pełniejszym zakre­
sie.

Ruch służbowy w adm. L. P. od 15
MIANOWANIA

W okręgu D. L. P. w Łucku
Soja Stanisław — gajowym w N-ctwie 

Jelno,
Szwida Ludwik — gajowym w N-ctwie 

Jelno,
Drozdowski Bolesław — gajowym w 

N-ctwie Jelno,
Kamiński Kaliński Franciszek — ga­

jowym w N-ctwie Jelno,
Czupryński Franciszek —■ gajowym w 

N-ctwie Jelno
Łoś Stanisław. — gajowym w N-ctwie 

Jelno,
Wicher Józef — gajowym w N-ctwie 

Jelno,
Pirzećki Antoni — gajowym w N-ctwie 

Jelno,
Kołtun Paweł — gajowym w N-ctwie 

Jelno,
Wojtas Władysław — gajowym w 

N-ctwie Zabłocie,
Ołowiak Ignacy — gajowym w N-ctwie 

Jelno.
W okręgu D. L. P. w Radomiu:

Rajchel Stanisław — pomocnikiem ra­
chunkowym w N-ctwie Małomierzyca.

Jabłoński Stanisław — gajowym w 
N-ctwie Chełm.

W okręgu D. L. P. w Toruniu:
Świerczek Hubert, praktykant leśny w 

N-ctwie Drewniaczki — podleśniczym,
Górski Bolesław, praktykant leśny w 

N-ctwie Jamy — podleśniczym,
Prabucki Jan, praktykant leśny w 

N-ctwie Leśna - Huta — podleśniczym,
Zawierucha Antoni, praktykant leśny 

w N-ctwie Lidzbark — podleśniczym,
Borowiec Stanisław, praktykant leśny 

w N-ctwie Szarłata — podleśniczym.
Kolaska Julian, praktykant leśny w 

N-ctwie Wirty — podleśniczym,
Pacyna Joachim, praktykant leśny w 

N-ctwie Zbiczno — podleśniczym.
Lorek Józef, gajowy p. o. praktykan­

ta leśnego w N-ctwie Chylonia — pod­
leśniczym,

Cyrzan Franciszek, gajowy p. o. prak- 
takanta leśnego w N-ctwie Chylonia — 
podleśniczym,

Fluder Tadeusz, gajowy p. o. prakty­
kanta leśnego w N-ctwie Czersk — pod­
leśniczym,

Siegmuller Roman, gajowy p. o. prak­
tykanta leśnego w N-ctwie Czersk — 
podleśniczym,

Kondek Jan, gajowy p. o. praktykanta 
leśnego w N-ctwie Łąkorz —■ podleśni­
czym,

Tylewicz Ludomir, gajowy p. o. prak­
tykanta leśnego w N-ctwie Mirachowo 
— podleśniczym,

Bartkowiak Edmund, gajowy p. o. pra- 
tykanta leśnego w N-ctwie Mirachowo — 
podleśniczym,

Rogoziński Julian, gajowy p. o. prak­
tykanta leśnego w N-ctwie Osieczna — 
podleśniczym,

Schulmann Alfons, gajowy p. o. prak­
tykanta leśnego w N-ctwie Przymusze- 
wo — podleśniczym,

Korzeniowski Walenty, gajowy p, o. 
praktykanta leśnego w N-ctwie Sulęczy­
no — podleśniczym,

Manikowski Stanisław, gajowy p. o. 
praktykanta leśnego w N-ctwie Sulęczy­
no — podleśniczym.

'Nierzwicki Jan, gajowy p. o. prakty­
kanta leśnego w N-ctwie Warlubie — 
podleśniczym,

Szarafin Zygmunt, gajowy p. o. prak­
tykanta leśnego w N-ctwie Wawrzyno- 
wo — podleśniczym,

Zieliński Władysław, gajowy p. o. 
praktykanta leśnego w N-ctwie Wejhe­
rowo — podleśniczym,

Grunt Teodor, gajowy p. o. prakty­
kanta leśnego w N-ctwie Góra — pod­
leśniczym,

Śliwa Roman, gajowy p. o. praktykan­
ta leśnego w N-ctwie Góra —■ podleśni­
czym.

Kolańczyfk Józef, gajowy p. o. prakty­
kanta leśnego w N-ctwie Jamy — pod­
leśniczym,

Szyca Stanisław, gajowy p. o. prakty­
kanta leśnego w N-otwie Kartuzy — 
podleśniczym,

Gruss Paweł, gajowy p. o. praktykan­
ta leśnego w N-ctwie Kartuzy — pod­
leśniczym,

Berek Antoni, gajowy p. o. prakty­
kanta leśnego w N-ctwie Kościerzyna — 
podleśniczym,

Wypchlak Piotr, gajowy p. o. prak­
tykanta leśnego w N-ctwie Leśna - Huta 
—■ podleśniczym,

marca 1937 r.
Burakowski Kazimierz, gajowy p. o. 

praktykanta leśnego w Nadleśnictwie 
Lidzbark — podleśniczym.

Gliniecki Brunon, gajowy p. o. prak­
tykanta leśnego w N-ctwie Lipowa — 
podleśniczym.

W okręgu D. L. P. w Warszawie:
Dudek Władysław — pomocnikiem 

rachunkowym w tartaku Wyszków.
W okręgu D. L. P. w Wilnie:

Rusak Michał —■ gajowym p. o. po­
mocnika rachunkowego w N-ctwie Kotra,

Byczkłewicz Józef — gajowym p. o. 
pomocnika rachunkowego w N-ctwie 
Stołpce.

Witt Leonard — gajowym w N-ctwie 
Rudniki,

Pirkiel Władysław — gajowym w 
N-ctwie Wilno,

Knapik Marian — gajowym w N-ctwie 
Porzecze,

Chomicki Edward — gajowym w 
N-ctwie Hoża,

Kozanecki Zbigniew — gajowym w 
N-ctwie Hoża,

Szpiech Walenty — gajowym w 
N-ctwie Narocz,

Jaśkielewicz Jan —• gajowym w 
N-ctwie Hoża,

Tylkowski Konstanty — gajowym w 
N-ctwie Lida,

Wysocki Jan — gajowym w N-ctwie 
Miory,

Szakallis Leon — gajowym w N-ctwie 
Międzyrzecze,

Prylewslki Leon — gajowym w N-ctwie 
Os zmiana,

Grześ Stanisław —• gajowym w
N-ctwie Podbrodzie,

Aleksandrowicz Adolf — gajowym w 
N-ctwłe Troki.

PRZENIESIENIA
W D-cji Nacz. L. P.

inż. Zouzal Wacław, zanządca gmachu 
D. N. L. P, do D. L. P. w Siedlcach na 
stanowisko referendarza,

Zenon Roman, pomocnik rachunkowy 
— do biura D. L. P. w Białowieży.

W okręgu D. L. P. w Białowieży:
inż. Rutkowski Czesław, praktykant 

techn. leśny w N-ctwie Drohiczyn •—■ do 
N-ctwa Wiado z powierzeniem obowiąz­
ków n-czego,
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Hubicki Sobiesław, podleśniczy w tar­
taku w Grudkach do N-ctwa Królewski 
Most,

Iżycki Michał, nadzorca leśny w 
N-ctwie Królewski Most — do N-ctwa 
Rzepichów,

Kapliński Stanisław, gajowy w N-ctwie 
Czoło — do N-ctwa Malkowicze,

Gresko Wacław, gajowy w N-ctwie 
Biała — do N-ctwa Oszczep,

Marcello Bazyli, gajowy w N-ctwie 
Dobry Bór — do N-ctwa Słonim,

Kluka Michał, gajowy w N-ctwie Ni- 
kor — do N-ctwa Drohiczyn.

W okręgu D. L. P. we Lwowie:
Zielewiczówna Janina, pomocnik kanc. 

w biurze D-cji — do biura D. L. P. w 
T curuniu,

inż. Wohlfeld Stanisław, praktykant 
techniczno - leśny w biurze D-cji — do 
N-ctwa Jaremcze,

Krorwiak Ignacy, leśniczy w N-ctwie 
Jawornik — do N-ctwa Jalbłonica.

Stąpi Bronisław, praktykant leśny w 
N-ctwie Nadworna —■ do N-ctwa Sze- 
parowce,

Kurasiewicz Jan, gajowy w N-ctwie 
JaJbłonica — do N-ctwa Osławy.

W okręgu D. L. P. w Łucku:
'Renc Stanisław, pomocnik rachunko­

wy w N-ctwie Orżew — do N-ctwa Jel- 
no i mianowany leśniczym,

Kosidło Wacław, p. o. pomocnika ra­
chunkowego w [N-ctwie Korytnica — do 
N-ctwa Jelno,

Rzepa Józef, praktykant leśny w 
N-ctwie Krymno — do N-ctwa Jelno z 
powierzeniem obow. leśniczego,

Czarnecki Włodzimierz, praktykant le­
śny w N-ctwie Styr — do N-ctwa Jelno 
z powierzeniem obow. leśniczego,

Madejski Józef, pomocnik rachunko­
wy w biurze D-cji — do N-ctwa Orżew 
i mian, leśniczym,

Bugaj Jan, gajowy w N-ctwie Lubomi 
— do N-ctwa Trościaniec,

Dawidowicz Wincenty, gajowy w N- 
ctwie Snowidowicze — do N-ctwa Ratno

W okręgu D. L. P. w Poznaniu:
Łakomy Ludwik, podleśniczy w N-ctwie 

Róźanna — do N-ctwa Promno z po­
wierzeniem obow. leśniczego,

Penderok Gustaw, leśniczy w N-ctwie 
Promno — do N-ctwa Stronno, leśnictwa 
Wilczegardło.

Erdman Franciszek, leśniczy 1-ctwa 
Wilczegardło, N-ctwa Stronno — do 
1-ctwa Kamionka, N-ctwa Lutówiko.

Gwóźdź Konrad, leśniczy 1-ctwa Ka­
mionka, N-ctwa Lutówko — do 1-ctwa 
Klonia, N-ctwa Zamrzenica.

Inż. Kaczmarek Zygmunt, praktykant 
leśny w biurze D-cji — do N-ctwa Mi- 
radz.

Kirupecki Stefan, leśniczy 1-ctwa Cho­
rągiewka, N-ctwa Cierpiszewo — do 
N-ctwa Bucharzewo.

Francuz Antoni, podleśniczy w Nad­
leśnictwie Wierzchlas — do 1-ctwa Cho­
rągiewka, N-ctwa Cierpiszewo z powie­
rzeniem obowiązków leśniczego.

Głazik Kajetan, praktykant leśny w 
N-ctwie Mosina — do N-ctwa Grabow-
no.

W okręgu D. L. P. w Radomiu:
Zobczyński Bolesław, pomocnik rach. 

w N-ctwie Janów — do N-ctwa Dzierz­
kowice.

Kąciki Władysław, pomocnik rach. w 
N-ctwie Dzierzkowice — do N-ctwa Ja­
nów.

Maciejczyk Szczepan, gajowy w Nad­
leśnictwie Rataje — do N-ctwa Samso- 
nóiw.

W okręgu D. L. P. w Siedlcach:
Baranowski Eustachy, praktykant leś­

ny w N-ctwie Sejny — do 1-ctwa Zdu­
nek, N-ctwa Myszyniec z powierzeniem 
obowiązków leśniczego.

Gutowski Zygmunt, leśniczy 1-ctwa 
Zdunek, N-ctwa Myszyniec — do 1-ctwa 
Długosiodło, N-cttwa Wiśniewo.

Bakun Michał, leśniczy 1-ctwa Ryb­
nik, N-ctwa Białystok — do I-ctwa Ho- 
rodriianka, N-ctwa Złota Wieś.

Krypa Jan, pomocnik rach. w biurze 
D-cji — do N-ctwa Ostrów.

Kozak Szymon, pomocnik rach. w 
N-ctwie Lipniki — do N-ctwa Chotyłów.

May Marian, pomocnik rach. w biurze 
D-cji — do D-cji Nacz. L. P.

Chojnacki Władysław, nadzorca leśny 
w 1-ctiwie Czeremcha, N-ctwie Złota 
Wieś — do N-ctwa Krynki.

Wojsławowicz Antoni, gajowy w leś­
nictwie Ruda — do 1-ctwa Dobarz, Nad­
leśnictwa Grajewo.

Małysiak Franciszek, gajowy w leś­
nictwie Dobarz — do 1-ctwa Ruda w 
N-ctwie Grajewo.

Kowalewski Bolesław, gajowy w leś­
nictwie Ruda — do 1-ctwa Zebry w Nad­
leśnictwie Grajewo.

W okręgu D. L. P. w Toruniu:
Chrzanecka Maria, pomocnik kanc. w 

biurze D-cji — do biura D. Ł. P. we 
Lwowie.

Żemło Józef, leśniczy w 1-ctwie Nowy 
Świat, N-ctwie Ruda — do 1-ctwa Kę­
pa, N-ctwa Leśno.

Górny Stanisław, praktykant leśny w 
N-ctwie Klosnowo — do N-ctwa Dwu­
koły i mianowany podleśniczym.

Główczewski Dominik, podleśniczy p. 
o. leśniczego 1-ctwa Dwukoły —• do 'leś­
nictwa Mostowo w N-ctwie Dwukoły.

Kunowski Edmund, podleśniczy w 
N-ctwie Konstancjewo — do 1-ctwa Be- 
śnica, (N-ctwa Ruda z powierzeniem 
obowiązków leśniczego.

Szlązak Michał, leśniczy 1-ctwa Ta- 
szewo, N-ctwa Dąbrowa — do kancela­
rii N-ctwa Dąbrowa.

Piotrowski Kazimierz, praktykant leś­
ny w N-ctwie Dąbrowa — do 1-ctwa Ta- 
szewo w N-ctwie Dąbrowa i mianowany 
podleśniczym.

Chwalana Boilesław, gajowy p. o. pra­
ktykanta leśnego w N-ctwie Wejhero­
wo — do N-ctwa Dęibowo i mianowany 
podleśniczym.

Swieżyński Józef, gajowy p. o. prak­
tykanta leśnego w N-ctwie Dębowo — 

do N-ctwa Klosnowo i mianowany pod­
leśniczym.

Busche Konrad, gajowy p. o. prakty­
kanta leśnego w N-ctwie Dwukoły — do 
N-ctwa Kostkowo i mianowany podleś­
niczym.

W okręgu D. L. P. w Warszawie:
Przydalsiki Stefan, dozorca leśny w 

N-ctwie Drewnica — do N-ctwa Lubo­
chnia.

Rembedki Stefan, gajowy w N-ctwie 
Drewnica — do N-ctwa Rudniki.

W okręgu D. L. P. w Wilnie:
Ołdak Stanisław, podleśniczy p. o. 

leśniczego w N-ctwie Rudniki — do leś­
nictwa Grzybowla N-ctwa Musteiki.

Raczyński Józef, gajowy w N-ctwie 
Ignalino do N-ctwa Koniawa z po­
wierzeniem obowiązków pomocnika rach.

Grzesik Tomasz, gajowy w N-ctwie 
Narocz — do N-ctwa Inklaryszki z po­
wierzeniem obowiązków pomocnika rach.

Buraczewsiki Wilhelm, .p. o. pomocni­
ka rach. w N-otwie Inklaryszki — do 
N-ctwa Narocz.

Pereświet-Sołtan Kazimierz, leśniczy 
w N-ctwie Druskieniki — do N-ctwa 
Grodno.

Gloksin Jan, gajowy w N-ctwie 01- 
kieniki -— do 1-ctwa Gnieździłowo, Nad­
leśnictwa Dzisna z powierzeniem obow. 
leśniczego.

Sarosiek Wacław, praktykant tech. 
leśny w biurze D-cji — do N-ctwa Dzis­
na.

PRZENIESIENIA
W STAN SPOCZYNKU

z dniem 31 marca 1937 >r.
W okręgu D. L. P. w Toruniu:

Szramke Józef, leśniczy w N-ctwie 
Warlubie.

Górski Leonard, podleśniczy w Nad­
leśnictwie Łąkorz.

W okręgu D. L. P. w Warszawie
Piotrowski Stanisław, gajowy w Nad­

leśnictwie Kampinos.
Sylwestrzak Józef, gajowy w N-ctwie 

Kampinos.
Lewandowski Aleksy, gajowy w Nad­

leśnictwie Pomiechówek.
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Obwar — groźna .choroba sosny pospolitej
Jeśli znajdziemy się w maju lub 

czerwcu w lesie sosnowym zau­
ważymy ciekawe zjawisko. Strza­
ły i gałęzie niektórych sosen po­
kryte są dziwnymi, czerwonymi 
pęcherzykami z których, przy każ­
dym powiewie wiatru, wysypuje 
się ceglasty pyłek. Przy uważniej­
szej obserwacji stwierdzimy, że 
miejsca pokryte pęcherzykami są 
zdeformowane i zalane zastygłą 
żywicą. Każdy leśnik-praktyk 
objaśni nas, że to jest obwar 
lub o b a r, że drzewa z obwa- 
rem należy usuwać przy trzebie­
żach, że ludność wiejska chętnie 
nabywa takie drzewa, gdyż drew­
no jest silnie przepojone żywicą i 
służy jako t. zw. drzazgi do rozpa­
lania ognia. Te same miejsca, 
gdzie były w lecie pęcherze, bę­
dą w zimie zczerniałe, wyglądają­
ce tak, jak osmalone ogniem. Dało 
to powód do nazwania tego scho­
rzenia sosny o s m ó ł e m. Ten 
zakres wiadomości jest dla leśnika 
hodowcy stanowczo zbyt mały. W 
pierwszym rzędzie nasuwa się py­
tanie: Co wywołuje tę chorobę? 
Obwar u sosny pospolitej wywoła­
ny jest przez grzyby pasożytni­
cze — rdze: Cronartium asclenia- 
deum Fr., i Peridermium pini Kleb. 
forma corticola. J.

Cechą charakterystyczną rdzy 
jest zmiana żywiciela to znaczy, 
źe poszczególne stadia grzyba pa­
sożytują na różnych roślinach. Ta 
cecha występuje u Cronartium 
asclepiadeum, gdyż stadium wio­
senne pokazuje się na sośnie, sta­
dia zaś letnie i jesienne — na ro­
ślinach zielnych: Vincetoxycum 
officinale, Paeonia officinaiis, P. 
peregrina, Pedicularis palustris, 
Nemesia uersicolor, Impatiens etc. 
Peridermium pini posiada (wg. zda­
nia Kichana) tylko stadium wio­
senne rozwijające się na sośnie 
identyczne zresztą ze stadium wio-

*1 Na wejmutce (Pinus strobus) 
i limbie (Pinus cembra) występuje 
inny gatunek rdzy — Cronartium ribicola 

Diet. 

sennym Cronartium. Obydwa ga­
tunki powodują u sosny jednako­
wy przebieg choroby. Jeśli chodzi 
o nazwę polską dla tych rdzy to 
ta nie została jeszcze ustalona. 
Niemcy dają tym rdzom nazwę: 
rdza korowa sosny. 
Pokazujące się w końcu maja i w 
czerwcu pomarańczowe pęcherzy­
ki są to właśnie t. zw. ogniki 
czyli stadium wiosenne rdzy koro­
wej sosny. Ukazują się one na ga­
łęziach i strzale w obrębie koro­
ny lub też pod nią, w miejscach już 
dawniej porażonych i są wytwa­
rzane przez pasożytującą grzybnię.

Pęcherze wypełnione są olbrzy­
mią ilością mikroskopowo małych, 
pomarańczowych z a rodni-

Ogniki owocującej rdzy korowej na ga­
łęzi sosny posp. — fot. ze zbiorów I. B.

L. P.

k ó w. Po dojrzeniu pęcherzyki 
pękają, zarodniki zaś przenoszone 
być mogą przez wiatr bądź owa­
dy na duże odległości. Padając na 
ranę lub świeżo obłamany sęk 
zdrowej sosny, zarodnik kiełkuje i 
daje początek grzybni, któ­
ra rozwija się w łyku i po promie­
niach rdzeniowych przenika do 

drewna niszcząc szczególnie ko­
mórki. kanałów żywicznych. Po­
woduje to wylew żywicy. Żywica

Gałąź sosnowa z obwarem (zdjęcie wy­
konane w zimie). Na uschniętej części 
gałęzi widoczne chodniki Pityogenes bt- 

dentatus.
fot. autor.

nasyca drewno, następnie wycie­
ka na zewnątrz i zastyga na po­
wietrzu w postaci strupów, począt­
kowo żółtawych, następnie czer­
niejących. W miejscu porażenia 
kora łuszczy się i odpada obnaża­
jąc zabite i pokryte zczerniałą ży­
wicą drewno. Po 2 — 4 latach, od 
chwili zarażenia, ukazują się w 
miejscu porażonym nowe pęche­
rze owocującej rdzy. Zamieranie 
miazgi w miejscu porażenia pro­
wadzi do zahamowania przyrostu 
i do uformowania się otwartej, ra­
kowatej rany. Wzmożony dopływ 
substancyj odżywczych do' zdrowej 
części pnia powoduje tu poważne 
zwiększenie się szerokości słojów 
rocznych i wytwarza excentrycz- 
ność pnia, rzucającą się w oczy na 
przekrojach poprzecznych.

Czy jednak obwar jest chorobą 
groźną z gospodarczego punktu 
widzenia?
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Jest to choroba p r ze w 1 e k- 
ł a czyniąca coraz dalsze postę­
py. Od miejsca porażenia posuwa 

80 letnia sosna silnie porażona przez rdzą korową. 1) obwar na strzale w okolicy 
nasady korony (N), 2) przekrój poprzeczny przez strzałę, 3) suchy wierzchołek.

Zdjęcie wykonane w zimie, fot. autor, rys. 3, wielk.nat.

się grzybnia w górę i w dół pnia 
(po obwodzie nieco powolnie)). 
Uszkodzenie ogarnia z każdym ro­
kiem coraz większą część obwodu 
pnia, powodując kilkakrotne 
zmniejszenie ogólnego przyrostu. 
Kiedy w pniu pozostaje żywa je­
dynie wąska część obwodu — 
drzewo posiada albo suchy 
wierzchołek (jeśli poraże­
nie jest w górnej części korony), 
albo zamiera (jeśli poraże­
nie jest w dolnej części korony lub 
pod nią).

Najwięcej sosen porażonych wy­
miera latem, kiedy parowanie jest 
duże. Grzyb ten nie oszczędza sos­
ny w żadnym wieku. Poraża tak 
młodniki jak i drzewostany stare. 
Według zdania Negera rzadko kie­
dy są porażane starsze pędy niż 
25 letnie. Wynika z tego, że dla 
sosen młodych choroba ta bywa 
śmiertelna w większym stopniu niż 
dla drzew starych, u których po­
rażenie występuje wysoko w koro­
nie i wywołuje w konsekwencji 
usychanie wierzchołków, osłabie­
nie przyrostu i odporności na inne 
choroby. Na sosny porażone przez 
rdzę korową rzucają się chętnie 
smoliki i cetyńce (Blastophagus pi- 
niperda i minor), które zwykle 
kończą zaczęte przez obwar dzie­
ło zniszczenia. Rozmiary szkód po­
tęguje duże rozpowszechnienie 
choroby i nie opracowane jeszcze 
skuteczne sposoby walki, Hess —• 
Beck w swym dziele „Forstschutz“ 

przytacza fakt iż w zaniedbanym 
drzewostanie sosnowym porażenie 
przez obwar doszło do 65% ogól­

nej masy drzew (rewir Bunzlau)! 
W Rosji procent porażenia prze­
kracza niekiedy 30 i dochodzi do 
50. Odnośnie Polski dokładnych 
danych nie posiadamy, jednak w 
niektórych okolicach procent ten 
jest także wysoki (dotychczasowe 
obserwacje wykazują, że % ten 
jest niższy od wyżej cytowanych). 
Rozpoznanie choroby jest stosun­
kowo łatwe. Postaram się w kilku 
punktach podać najistotniejsze ce­
chy rozpoznawcze:

1) Na strzałach i gałęziach po­
rażonych sosen, zwykle w obrębie 
korony lub tuż pod koroną, uka­
zują się w maju i czerwcu małe, 
jaskrawe, pomarańczowe 
pęcherzyki, które po wy­
sypaniu zarodników przyjmują bar­
wę białą.

2) Kora w miejscach pora­
żonych zwykle łuszczy się 
i odpada, przy czym miej­
sce to pokryte jest obficie strupa­
mi zastygłej żywicy 
(białej — świeżej, lub czarnej — 
dawniej wyciekłej).

3) Strzała w miejscu i 
od strony porażenia jest z d e- 
formowana, niekiedy sil­
nie spłaszczona. Jeśli wytniemy 
krążek z tego miejsca okaźe się, 
że drewno w strefie porażenia jest 
wskutek przesycenia żywicą prze­
zroczyste.

4) Przy silnym zaawansowaniu 
choroby (obwar w dolnej części 
korony lub pod nią) korona 

jest bardzo przerzedzo­
na, a igły mają blado zielony ko­
lor. Niekiedy korona ma wygląd 
normalny, lecz wierzchołek jest 
suchy.

W zimie miejsca porażone 
wyglądają jak osmalone 
przez pożar.

Czy istnieją sposoby bezpośred­
niego zwalczania tej choroby? Nie­
stety nauka nie rozporządza jesz­
cze skutecznymi sposobami walki 
z tym grzybem. Polecane jest 
usuwanie porażonych 
s o s e n, w pierwszym rzędzie z 
obwarem na strzale. Usuwać nale­
ży przed okresem rozsiewania za­
rodników (najlepiej w zimie). Gdy 
procent porażenia jest duży, śro­
dek ten jest rzecz jasna nie moż­
liwy do zastosowania.

Istnieją natomiast środki zapo­
biegawcze jak:

1) Staranne pielęgnowa- 
n i e drzewostanu prowadzone 
od lat najmłodszych; usuwanie 
przy czyszczeniach i trzebieżach 
drzew porażonych przez rdzę ko­
rową.

2) Unikanie skaleczeń 
pni i gałęzi, gdyż jak wiadomo, za­
rodniki rdzy dostać się mogą przez 
świeże rany.

Poprzeczny przekrój zdeformowanej 
strzały sosny, porażonej przez grzyb" 

Cronortium ascle piadeum.
Rys. 4 w/g Wanina.

3) Na terenach silnie zagrożo­
nych przez rdzę korową poleca sic 
wprowadzanie domieszki 
liściastych i świerka, 
które dobrze izolują poszczególne 
grupy sosen i utrudniają rozsiewa­
nie zarodników .

inż. Fr. Jankowski
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LUDOMIR RUBACH

W LA5ACH NAD PISĄ
W pobliżu Kolna, wzdłuż grani­

cy Prus Wschodnich nad brzega­
mi Pisy szumią jeszcze do dziś 
resiztki potężnej puszczy, która 
przed laty pokrywała całe północ­
ne dorzecze Narwi. Lasów tych 
nie zdążył wytrzebić doszczętnie 
grabieżca — okupant, który wy­
rąbał puszcze Myszyniecką, ogo­
łacając brzegi Omulewa i Narwi.

Jeszcze tu chwałę dawnych do­
brych czasów poszumem swoich 
gałęzi opowiadają strzeliste sosny 
i świerki, w których cieniu w oj­
ców dobrym statecznym obyczaju 
żyją Kurpie i Kurpianki. Kraj ten 
— „deskami zabity"! Mało kto 
odwiedza te niedalekie zdawało­
by się strony a jednak dla braku 
dogodnej komunikacji jakże od 
stolicy kraju odległe.

Warszawa, potężny zbiornik 
ludzki, nie wyrzuca jeszcze w la­
sy kołniieńsikie, pachnące miodem 
i żywicą, fali człowieczej na łonie 
przyrody szukającej ukojenia po 
burzliwych miesiącach ciężkiej 
walki o byt. .

Do Ostrołęki czy Łomży jodzie 
się bowiem z żółwią szybkością, 
nieznaczną przestrzeń 162 kim. w 
ciągu ponad 4 godzin.

Miasta te z Kolnem łączy kolej­
ka — rodzona siostra wilanow­
skich „ekspresów" — zbudowana 
jeszcze przez rabusiów polskich 
kniei — niemieckich okupantów. 
Kolejką tą podróż ani wygodna, 
ani prędka, choć w ludziach, po­

czucia humoru niepozbawionych, 
wzbudzająca niebylejaką weso­
łość. Turkocze taki łomżyński 
„kurier" po starych podkładach, 
śród brzozowych i sosnowych za­
gajników, zawzięcie pogwizduje, 
napełniając cały kurpiowski rów­
ninny kraj hałasem i swarliwym 
jazgotem. Echo pogwizdywań pły­
nie nad polami pokrytymi łubi­
nem i kartoflami, odbija się o po­
ukrywane w licznych zagajnikach 
chaty kurpiowskie, aż wreszcie 
wpada w głębie lasów wysoko­
piennych i zwiastuje puszczy przy­
bycie gości zdaleka. Wobec tego 
rodzaju komunikacji nieruchliwi 
nasi rodacy, wygodę uważający 
za najgłówniejszą rozkosz docze­
snego żywota, niechętnie wybiera- 
rają się w te strony puszczańskie, 
nie podejrzewają bowiem, że po­
nad rozkosze sabarytyzmu i tanie­
go „komfortu" w podwarszaw­
skich letniskach czy modnych „ba- 
dach" krajowych, w lasach nad 
Pisą znaleźć można uciechy i ra­
dości godniejsze i piękniejsze.

A tymczasem ci, których woła 
tajemniczym czarem puszczań­
skiej przyrody knieja pradawna, 
którzy w tęsknem oczekiwaniu 
wolnych od walki o chleb nasz 
powszedni chwil — w sercu swym 
słyszą szept jakowychś istnień 
pradawnych „oko w oko" z 
matką naturą — owi więźniowie 
miast znajdują tu cuda! Cuda, 
które z nawiązką pokrywają trud 

podróży i dusze przepełniają bez­
miarem radości, że się zachował 
jeszcze na polskiej ziemi las taki 
królewski, Jagiełłowe bodaj łowy 
pamiętający, rozgwarzony echem 
owych niepowrotnych czasów za­
gubionych w eterze spraw minio­
nych.

Ale nawet ci, którzy włóczęgo­
stwa letniego nie uznają, którzy 
jak „ognia" boją się noclegów 
pod drzewami w namiocie, któ­
rym nie wystarcza gościnność jak 
miód piastowski słodka a miesz­
kająca w puszczańskich leśniczów­
kach — nawet ci znaleźć tu już 
mogą przytułek wygodny, ba, na­
wet warszawskim gustom nie ubli­
żający w niczem.

Znalazłem w wędrówce mojej 
przez kolnieńskie lasy nad brze­
gami Pisy wieś osobliwą. Nazywa 
się Kozioł. Ale nie w nazwie, dość 
zresztą dziwnej, kryje się, osobli­
wość tej puszczańskiej wioski.

Jakież było bowiem moje zdu­
mienie, kiedy po kilkudniowej ka­
jakowej wędrówce przez lasy, w 
których częściej śpiewu ptaków 
niż ludzi słuchałem, zbudziły mnie 
któregoś wieczoru po słodkiej 
drzemce pod sosnami dźwięki... 
tanga.

Sądziłem początkowo, że jacyś 
kajakowicze osładzają sobie tru­
dy podróży muzyką patefonową.

Lecz nie minął kwadrans kiedy 
po usilnym wiosłowaniu ujrzałem 
wieś. Był to właśnie... Kozioł. Nie 
zadługo też wyjaśniła się tajemni­
ca muzyki dancingowej w puszczy.

Znalazłem się na prawdziwym 
dancingu w głębi kurpiowskich la­
sów...

A oto historia krótka tego dan­
cingu nad Pisą.

Jeszcze niedawno nikt prawie 
nie wiedział (poza bliskimi sąsia­
dami i władzami powiatowymi) o 
istnieniu w puszczy wsi Kozioł. 
Ale oto- przed kilku laty dwaj 
entuzjaści puszczy kurpiowskiej 
pp. Śniegoccy, postanowili udo­
stępnić ją mieszkańcom stolicy.

Przekształcili więc swój stary 
dwór nad Pisą położony w nowo­
czesny pensjonat, a znając gusta 
Warszawian wprowadzili do nie­
go jako przynętę — nieco stołecz­
nych obyczajów z dancingową 
muzyką włącznie.
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Rozumowali widocznie, że ten 
kto skuszony taniością pobytu i 
wygodami, do których się przy­
zwyczaił a z których rezygnować 
nie zamierza, przybędzie do nich 
i zetknie się z czarem leśnej, kur­
piowskiej przyrody, ten jej uroko­
wi ulegnie na zawsze i nazawsze 
stanie się miłośnikiem ziemi kur- 
piów. Rozumowali słusznie, gdyż z 
roku aa rok coraz więcej nowo- 
kreowanych miłośników ziemi 
puszczańskiej przybywa do Ko­
zioł.. Zdroju! roznosząc później po 
kraju wieść o pięknie tych jedy­
nych w swoim rodzaju stron.

I oto Kozioł — Zdrój (wieś na­
zwana tak dla odkrytych podobno 
zdrowotnych właściwości miejsco­
wej wody) stał się pierwszą na 
kurpiaćh wsią, która uzyskała 
obok nowoczesnego pensjonatu 
wyższy poziom dobrobytu włoś­
cian, i w której zjawiły się nawet 
sklepy o frapujących nazwach 
„Adria" i „Cafe Club".

Wieś zyskała wiele dzięki spo­
łecznemu stanowisku właścicieli 
pensjonatu - dworu, którzy pra­
cują nad podniesieniem jej życia 
społecznego zakładając pożytecz­
ne organizacje troszcząc się o jej 
poziom kulturalny.

To też mieszkańcy wsi okolicz­
nych z zazdrością patrzą na roz­
wój tej wioski i czekają na takie 
czasy, kiedy ziemia kurpiowska 
liczniej niż dotychczas odwiedza­
na będzie przez „ludzi z miasta".

Czasy takie zbliżają się!
Zbyt atrakcyjna jest ta kraina, 

zbyt wiele w niej piękna a w so­
snowych lasach zdrowia, by wo­
bec z roku na rok wzmagającego 
się w całym kraju pędu do pozna­

wania ziemi ojczystej pozostała 
na uboczu szlaków turystycznych. 
Ziemię puszczańską czeka poko­
jowa tym razem i pożyteczna (bo 
grosiwo do biednych wsi przyno­
sząca) inwazja turystów i letni­
ków.

Do tej inwazji musi się też po­
woli szykować w czem ludności 
miejscowej pomocni mogą być 
przede wszystkim strażnicy dobra 
i pięana lasów nad Pisą — leśni­
cy!

POKŁOSIE DNIA LASU1)
LWÓW

Lwów obchodził tegoroczne uroczysto­
ści Dnia Lasu w dniach 24 i 25 kwiet­
nia.

Dzień 24 kwietnia przeznaczono na po­
gadanki dla młodzieży we wszystkich 
szkołach i zakładach naukowych miasta. 
Po południu zorganizował Komitet pięć 
wycieczek młodzieży szkolnej do lasów 

*) Patrz str. 426.

Dzień Lasu we Lwowie:

podmiejskich, w czasie których leśnicy, 
członkowie Komitetu, objaśniali młodzież 
o znaczeniu lasów dla zdrowia ludności 
miejskiej, o życiu lasu i pracy leśnika. 
W czasie od 20 — 24 kwietnia 
prowadzono prace przy wią­
zaniu i sadzeniu sosną i aka­
cją wydm piaszczystych na 
„Błoniach Janowskich". Pra­
ce te oglądały codziennie po­
szczególne szkoły, przy czym 
pracowała i młodzież szkol­
na — otrzymując wskazówki 
sił zawodowych. Poszczegól­

ne działki przejęła młodzież 
danych szkół pod własną 
opiekę.

Ogółem zalesiono w ten spo­
sób powierzchnię ponad 2 ha.

Powierzchnię zasadzoną ogrodzono 
drutem kolczastym na słupkach betono­
wych.

W dniu 25 kwietnia odbyło się uroczy­
ste poświęcenie nowych upraw oraz sym­
boliczne sadzenie ze strony przedstawi­
cieli władz państwowych i samorządo­
wych, duchowieństwa, wojskowości, wyż­
szych, średnich i niższych zakładów na­
ukowych, Harcerstwa i t. p.

Do kilkutysięcznej publiczności prze­
mawiał imieniem Komitetu dr. Kazimierz 
Piłat, imieniem Województwa naczelnik 
wydziału inż. Szostak, imieniem Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza, Państwowej Ra­
dy Ochrony Przyrody i Polskiego Towa­
rzystwa Dendrologicznego — prof. dr. 
Fuliński, imieniem Harcerstwa Polskie­
go — profesor Świerczyński. Ks. kanonik 
kap. dr. Kazimierz Dziurzyński dokonał 
aktu poświęcenia i wygłosił podniosłe 
kazanie na temat obowiązku umiłowania 
lasu i przyrody w ogólności.

Z uroczystością tą połączono również 
poświęcenie i otwarcie kolonii Ogródków 
Działkowych im. Generała Br. Pierackie- 
go-

Dnia tego w godzinach popołudnio­
wych młodzież harcerska zapoczątkowa­
ła sadzenie przyszłego lasku przy „Mio-
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Oto prawdziwa gwardia Dnia Lasu w marszu. Józefów Biłgorajski. A tu sadzą na ,,Górze Harcerskiej"
fot. J. Dubiel

dowej Grocie", zaś w godzinach wieczor­
nych założyła ognisko iprzy pogadankach 
na tematy leśne. Przy ognisku uczestni­
czyła bardzo licznie zebrana publiczność 
wojskowa i cywilna.

JÓZEFÓW BIŁGORAJSKI
W tegorocznym Dniu Lasu, z inicja­

tywy p. T-rochimiuka, drużynowego szkol­
nej drużyny harcerskiej, wzięła udział 
młodzież szkolna stowarzyszona w miej­
scowej drużynie.

Akcję poparł bardzo wydatnie p. inż. 
Wróblewski, nadleśniczy IN-ctwa Józe­
fów Ordynacji Zamojskiej, dając potrze­
bne sadzonki oraz pomoc fachową.

Harcerze otrzymali 300 szt. akacji, 
którą posadzili czasowo na użyczonym 
placu miejscowej Spółdzielni. Po wybu­
dowaniu projektowanej szkoły powszech­
nej, akacją tą będzie obsadzony plac 
szkolny. Do tego czasu opiekę nad mło­
dymi drzewkami roztoczy drużyna har­
cerska.

Następnie drużyna przeszła do lasu 
Ordynacji Zamojskiej, gdzie posadziła 
50 szt. akacji na piaszczystej górze pod 
wsią Morgi. Dla upamiętnienia tej chwili 
oraz by wykazać zrozumienie przez har­
cerzy idei lasu, górze nadano uroczyście 
nazwę „Góry Harcerskiej". Będzie ona 
otaczana opieką przez miejscową druży­
nę, będzie dowodem, że oni włożyli tu 

swą pracę, będzie symbolem harcerskie­
go umiłowania przyrody.

Gry i zabawy w lesie zakończyły uro­
czystość. „Estem"

OSTRÓW-MAZO WIĘCKA
Trasa przyszłej autostrady Warszawa- 

Białystok — Wilno wybiega poza miasto, 
tutaj skręca łagodnie w prawo i szarą 
prościutką wstęgą, wysadzaną, jeszcze 
za czasów powstania listopadowego, to­
polami, wrzyna się, jak ostrze szpady, w 
samo serce siną dalą spowitego boru so­
snowego.

Hucznie, rojno i gwarno było rankiem 
24 kwietnia na tej drodze. To paroty­
sięczny orszak, składający się z młodzie­
ży szkolnej, zaproszonych gości, miłośni­
ków przyrody i przygodnych ciekawych, 
podążał do 'lasu, by mu złożyć powinszo­
wania w dniu jego imienin. Na czele ko­
lumny maszerowała orkiestra Szkoły 
Podchorążych Piechoty, składająca się z 
40 ludzi. Prowadził ją konno nadleśniczy 
miejscowy. Pochód, wyciągnięty na do­
bry kilometr, zamykała hałaśliwa kuch­
nia połowa.

Wiekowy bór wystawił na powitanie 
swych gości bramę tryumfalną, owitą 
girlandami z zieleni i ozdobioną flagami 
o barwach narodowych, na której wid­
niały dwa słowa „Dzień Lasu".

Dziesiątki, a może i więcej, samocho­

dów polskich i cudzoziemskich, podąża­
jących codzień tym uczęszczanym szla­
kiem, raptownie zwalniały swój bieg, 
ciekawie przyglądając się temu krótkie­
mu, a jakże wymownemu napisowi.

Dzień Lasu rozpoczęto przemówie­
niem nadleśniczego w gimnazjum pań­
stwowym na temat znaczenia lasu dla 
obrony kraju. Wykład obejmował etapy 
ważniejszych wojen, jakie Polska pro­
wadziła od zarania swej historii, po­
przez powstanie narodowe, aż do czasów 
wojny światowej i rozgrywki jej w ro­
ku 1920 i rolę lasów, w znaczeniu stra­
tegicznym, jaką one odegrały na prze­
strzeni wieków i jaką niewątpliwie będą 
musiały spełnić w przyszłej wojnie. Na­
stępnie wszyscy zebrani udali się na na­
bożeństwo do kościoła, a stamtąd na wy­
cieczkę do lasu. W godzinach wieczor­
nych, przed koncertem „Ormuzu" w sali 
gimnazjum, adiunkt inż. Chadajewski wy­
głosił krótkie przemówienie o lesie.

Liczny udział w tegorocznym obcho­
dzie Dnia Lasu różnych organizacyj, 
wojska, kierownictwa szkół, młodzieży i 
publiczności, dał dowód, że zaintereso­
wanie ze strony ogółu do lasu z roku 
na rok rośnie, co należy powitać z uzna­
niem. Harcerstwo Polskie reprezentowa­
ne było przez naczelnego komendanta 
hufca gimnazjum prof. W. Krauzego. Tyl­
ko pogoda niezupełnie dopisała.

B. Zarzycki

WYSZŁY DRUKIEM TABLICE 
do obliczania miąższości drewna w stanie okrągłym 

układu S, K U N l O Y nadleśniczego L. P. poddane ocenie Instytutu 
Badawczego Lasów Państwowych 
Tablice te kolorowane na zielono odznaczają się łat­
wością operowania nimi i wysoką wydajnością pracy

SKŁAD GŁÓWNY 
F I R MA,/
NASIONA—SADZONKI—NARZĘDZIA LEŚNE, ŻYWA ZWIERZYNA
POZNAŃ ul. FREDRY Nr. 2. - TELEFON 18-20

Do nabycia również w większych księgarniach oraz składach narzędzi leśnych.

Cena 2. — zł.
DARZ BÓR" właśc. Z. Wycisk
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KRONIKA LEŚNA
Wystawa „Nasze Lasy'1 urządzona z o- 

kaziji Dnia Lasu w gmachu Dyrekcji Na­
czelnej Lasów Państwowych, a będąca 
powtórzeniem przeszłorocznej wystawy 
o tejże nazwie we Lwowie (patrz sipiis 
rzeczy rocznika XIII, sir. 6), cieszy się 
dużym powodzeniem. Zwiedzają ją licz­
ne wycieczki szkolne, prasa codzienna 
poświęca jej pochlebne wzmianki. Ponie­
waż otwarta ona będzie do końca 
maja, codziennie w godzinach od 
10 — 19, objaśnień zwiedzającym udzie­
lają miejscowi leśnicy, można zachęcić 
wszystkich -leśników, ich rodziny i zna­
jomych zamieszkałych w Warszawie bądź 
też przyjezdnych — do skorzystania z 
tej niecodziennej okazji.

Państwowy Kurs Straży Leśnej i Po­
lowej dla Inwalidów w Niepołomicach, 
założony w r. 1918 prosperuje pomyślnie, 
o czym świadczy znaczna ilość absol­
wentów tego kursu: ukończyło go w 
okresie 18 łat (1918—1936) 470 inwali­
dów wojennych i wojskowych. Nauka na 
kursie polega głównie n-a wykładach pra­
ktycznych i obejmuje leśnictwo, rolni­
ctwo, do-m-owy przemysł wiejski, a także 
uzupełnianie wykształcenia elementarne­
go. W zakres nauki leśnictwa wchodzi 
botanika leśna, uprawa lasu, ochrona la­
su, użytkowanie, łowiectwo (wraz z tre­
surą psów myśliwskich i wypychaniem 
zwierząt).

Kierownikiem Kursu jest p. Edward 
Kopetschny, wykładowcami stałymi: 
inż. A. S pani er oraz instruktor rolny
T. Kowal eski. Szkolenie na Kursie 
trwa rdk. Kandydaci (wyłącznie inwali­
dzi wojenni lub wojskowi) winni posia­
dać ukończoną 4-klas-ową szkoły pow­
szechną lub tylko wykazać się umiejęt­
nością czytania i pisania po polsku, a 
także rachowania. Podania wnosi się do 
Województwa w Krakowie. Wychowan­
kowie otrzymują bezpłatnie utrzymanie 
w internacie, -pomoc lekarską, ubranie, 
p.rzybo-ry szkolne. -Po ukończeniu, w mia­
rę wolnych posad, ot-rzymują zajęcie w 
lasach lub gospodarstwach rolnych.

PRZEGLĄD CZASOPISM
Las Polski, Miesięcznik pod red. J. 

Rosińskiego. R. XII. 1937, Nr. 2.
Interesujący artykuł S. Studniar­

skiego p. t. „Wpływ rewolucji fran­
cuskiej na ustawodawstwo i sprawy le­
śne we Francji", przedstawia nam w naj­
ogólniejszych zarysach obraz przeszłości 
i poczynań gospodarczo - leśnych w tym 
przełom-owym okresie wykuwania no­
wych form życia społeczno - polityczne­
go, których wpływ sięgnął szeroko poza 
granice Francji. — J. K. w artykule 
„Bezpieczeństwo pracy w leśnictwie", 
podaje garść in-formacyj, dotyczących 
stanu i aktualność tego zagadnienia w 
Polsce. Dowiadujemy się, że ilość wy­

padków przy pracy w polskim leśnict­
wie wyno-si kilka tysięcy rocznie, z cze­
go śmiertelnych około 100 wypadków, 
ciężkich zaś przeszło 900. Wyjątkowo 
niebezpieczne są warunki pracy przy 
ścinaniu drzew, wyróbce i transporcie 
drewna. Pierwszym krokiem w akcji za­
pobiegawczej było powstanie z inicjaty­
wy Nacz. Dyrekcji L. P. — Komisji Po­
rozumiewawczej, w skład której weszły 
największe organizacje przemysłu i go­
spodarstwa leśnego, mającej na celu 
przystosowanie podstaw do wspólnej ak­
cji w dziedzinie propagandy bezpieczeń­
stwa pracy i zbieranie danych staty­
stycznych. Na terenie Lasów Państwo­
wych przystąpiono już do organizacji 
specjalnej służby bezpieczeństwa. -— Inż.
M. Szpanów pisze ,, O świerku 
lotniczym"; dotychczas jako materiał w 
budownictwie lotniczym używano drew­
na orzecha mandżurskiego-, (najbardziej 
cenione), modrzewia amerykańskiego, 
sosny i jesionu („parkowego"), obecnie 
rozważa się m-oźliwość stosowania świer­
ka, który w świetle badań autora, nada- 
je się do tego celu. — L. Chociłow- 
s k i: „Z lasów Italii". Znajdujemy tu 
krótki przegląd ostatnich zamierzeń i 
poczynań gospodarczych władz i leśni­
ków włoskich, dążących do odbudowy 
gospodarstwa leśnego w tym kraju. —- 
Komunikaty oraz odezwa Głów. Kom. 
Dnia Lasu wypełniają resztę zeszytu.

WYNALAZEK LEŚNIKA
Na tegorocznych Targach Poznańskich 

2 —-9 maja, w dziale wynalazków, wy­
stawiony będzie siewnik uniwersalny, 
dostosowany doskonale do siewu nasion 
leśnych, owocowych i t. p, w szkółkach, 
a skonstruowany przez Gustawa Gimle- 
wicza, leśniczego lasów Ordynacji Za­
moyskiej.

Siewnikiem tym były już wykonane 
próbne stiemy w szkółkach leśnych Nad­
leśnictwa Kraśnickiego Ordynacji Za­
moyskiej, co wykazało bardzo dobre re­
zultaty ze względu na łatwą i tanią ob­
sługę, oraz równość i szybkość siewu, 
dając oszczędność na robociźnie 50% 
i w nasieniu 25%,

Koszt tego siewnika, przy siewie 
choćby b, niewielkich szkółek, amorty­
zuje się już w pierwszym roku.
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KRONIKA WYDARZEŃ
Z KRAJU

3 MAJ
Przebieg święta narodowego w całym 

kraju miał charakter uroczysty. Po ran­
nych nabożeństwach odbyły się defilady 
wojska we wszystkich miastach i osie­
dlach, gdzie się wojsko znajduje. W sto­
licy, po uroczystym nabożeństwie w Ka­
tedrze Świętego Jana z udziałem Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Rządu, 
marszałków izb ustawodawczych i innych 
dostojników oraz przedstawicieli społe­
czeństwa, odbyła się defilada wojskowa i 
organizacji P. W. na placu Józefa Piłsud­
skiego przyjęta przez Pana Prezydenta 
w asyście ministra spraw wojskowych. 
Tegoroczna piękna pogoda sprzyjała 
zbiórce na Macierz Szkolną i zapewne da 
ona piękne wyniki.

Wzorem dat ubiegłych Harcerstwo zło­
żyło w dniu 3 maja hołd swemu Protek­
torowi ■— Panu Prezydentowi Rzeczpo­
spolitej, w tym celu 7 trasami :z całej 
Polski przybyły sztafety kolarskie har­
cerzy, wioząc adresy hołdownicze. Szta­
fetom w ich zbiorowym pochodzie na Za­
mek towarzyszyły dwie reprezentacyjne 
drużyny harcerskie z chorągwi warszaw­
skiej i mazowieckiej.

ROCZNICA ZGONU MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO

W dniu 12 maja cały kraj złoży hołd 
i uczci pamięć Wodza. Min. Oświaty wy­
dał specjalne zarządzenie dla szkół w 
sprawie uroczystości żałobnych, jakie 
winny one zorganizować „aby młodzież 
szkolna w granicach odpowiednich jej 
wiekowi mogła zastanowić się nad reali­
zacją programu Wielkiego Marszałka 
przez własną pracę w życiu".

Wydział wykonawczy Nacz. Komitetu 
Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego w instrukcjach dla komitetów 
wojewódzkich podaje ramy wytyczne ża­
łobnego obchodu: poza nabożeństwami 
żaołbnymi w godzinach rannych, które 
winny być udostęnione jak najszerszym 
rzeszom, dzień ten jest dniem normalnej 
pracy. 0 godz. 20 min. 45, a więc w rocz­
nicę momentu zgonu zapanuje 3 minuto­
wa chwila ciszy, która obejmie całą Pol­
skę na lądzie i morzu oraz emigrację 
polską; staną wówczas koleje, statki, fa­
bryki, ustanie wszelki ruch, wszelka pra­
ca. Na 5 minut wcześniej zaryozą syreny, 
rozdzwonią się dzwony, radio nadawać 
będzie sygnał — aż do momentu ciszy. 
Zapłoną tylko (wówczas przygotowane 
stosy drzewa i ogniska z urn gazowych. 
Po 3 minutach cisizy, co obwieści radio i 
dzwony, przy świetle ognisk odczytane 
będą wyjątki z pism Józefa Piłsudskie­
go. Na stopniach Belwederu w Warsza­
wie, w podziemiach Katedry wawelskiej 
w Krakowie i na cmentarzu Rossy w Wil­
nie władze i społeczeństwo będzie skła­
dać wieńce. Radio 12 maja ma program 
związany z tym dniem żałoby i upamięt­
nienia życia i działalności Józefa Piłsud­
skiego.

Prace przy budowie krypty pod wieżą 
Srebrnych Dzwonów w katedrze wawel­
skiej są już całkowicie ukończone, łącz­
nie z instalacją oświetleniową. W ciągu 
najbliższych dni ustawione zostaną ko- 
luminy malachitowe przed wejściem zew­
nętrznym, na których umieszczony bę­
dzie kamienny badachim

Na konkurs projektów na sarkofag na­
desłano 12 prac, z tego 11 z Polski a je­
den z Paryża. Projekty wykonane są w 

gipsie lub plastelinie w rozmiarach 1/. 
naturalnej wielkości sarkofagu.

Sypanie kopca na Sowińeu rozpoczęło 
się w dniu 27 kwietnia. Termin zakoń­
czenia budowy kopca nie można obecnie 
dokładnie określić, gdyż jest to zależne 
od warunków atmosferycznych. Przy 
sprzyjających warunkach całość robót 
wykonana będzie w okresie do 3 miesię­
cy-

Komitet Uczczenia Pamięci J. Piłsud­
skiego zamknął już zbiórkę ofiar na cel 
uczczenia, gdyż zebrana suma wy­
starcza na budowę pomnika w War­
szawie, prace na Wawelu i Sowińeu. Sa­
mi kolejarze zebrali zgórą 2 miliony zło­
tych na ten cel.

1 i 2 MAJ
Dzień 1 maja po za drobnymi zejściami 

w dzielnicy żydowskiej w Warszawie (za­
atakowanie pochodu Bundu), w Często­
chowie (zdemolowanie lokalu Stron. Nar.} 
i w paru innych miejscowościach upłynął 
Spokojnie w ramach zorganizowanych po­
chodów i obchodów w lokalach zamknię­
tych. Komuniści nie występowali w tym 
roku zbyt agresywnie, a rozdzielenie po­
chodów różnych zwalczających się partii 
i organizacyj uniemożliwiło bardziej go­
rące akcentowanie wyższości głoszonych 
jednych haseł nad drugimi.

2 maj — był za to dniem śląska, który 
obchodził 15 rocznicę przyłączenia Gór­
nego Śląska do Rzeczypospolitej. W tej 
uroczystości wzięła u siebie udział Łódź, 
organizując ogólnopolski zjazd Stów. Po­
wstańców Śląskich, a potem pochód na 
plac Wolności do pomnika Tad. Kościusz­
ki, Na zjeździe uchwalono połączyć dwie 
organizacje „Legionu Śląskiego" ze „Zw. 
Powstańców Śląskich".

Tegoż dnia w Gdańsku odbyło się uro­
czyste podpisanie aktu konsolidacyjnego 
66 organizacyj polskich, istniejących na 
terenie Wolnego Miasta, .przyczym w ak­
cie powołano się na Konstytucję 3 maja, 
jako historyczny akt zbratania.
AWANSE W SŁUŻBIE PAŃSTWOWEJ

Mimo, że w r. b. przeprowadzono w 
administracji państwowej awanse funk- 
cjonariuszów w dużo szerszych rozmia­
rach niż w laitach ubiegłych, to jednak 
zaległości pod tym względem są duże, to 
też gen. Składkowski już zawczasu z ob­
liczeniem na przyszłość polecił wszystkim 
ministerstwom sporządzenia wykazów 
tych funkcjonariuszy, którzy są specjal­
nie pokrzywdzeni. Chodzi tu o kategorie 
urzędników pozostających bez awansów 
przez dłuższy okres czasu, bądź posiada­
jących zbyt niskie grupy uposażenia w 
stosunku do zajmowanego stanowiska, 
lub izlbyit długą wysługę lat. Usuwanie 
tych anomalii będzie stopniowo załat­
wiane w r. b. i w latach najbliższych.
FERIE SZKOLNE I BUDOWA SZKÓŁ

Ferie szkolne dla szkół powszechnych 
rozpoczną się w tym roku 22 czerwca a w 
gimnazjach ogólnokształcących i dla kan­
dydatów do 1 klasy gimnazjalnej ize szkół 
powszechnych 16 czerwca.

Zarząd Główny Tow. Popierania Budo- 
zł. na budowę publicznych szkół po- 
wy Publ. Szkół Powszech. przydzielił ko­
mitetom okręgowym towarzystwa 1,570.000 
zł. na budowę publicznych szkół po­
wszechnych, a mianowicie w Brześciu n. 
B. zł. 210.000, w Katowicach 25.000 zł., w 
Krakowie 240.000 zł., w Lublinie 120.000 
zł., we Lwowie 230.000 zł., w Poznaniu 

150.000 zł., w Równem 160.000 zł., w War­
szawie 225.000 zł. i w Wilnie 210.000 zł. 
Ponieważ te okręgowe komitety dysponu- 
nują własnymi funduszami na budowę w 
ogólnej kwocie około 2 milj. złotych, za- 
tym w tym roku cała suma na budowę 
szkół przeprowadzanych z funduszów 
Tow. Popier. Bud. Szk. Powszech. wy­
nosi 3 i pół milj. złotych. >Na sumę tę zło­
żyły się składki członkowskie, zbiórki, 
ofiary i dochody z imprez.

PRZYROST LUDNOŚCI W POLSCE
W ciągu 5 lat, to jest od spisu ludno­

ści w grudniu 1931 do 1 stycznia 1937 r. 
przybyło w Polsce 2.078.000 ludzi, tak że 
na ten dzień zaludnienie wynosiło 
34.221.000. W tym tempie idąc, za 10 lat 
zbliżymy się do 40 milionów ludności, 
czyli tyle ile posiada dziś i od paru lat 
bez zmiany Francja.

WYSTAWA W LISKOWIE
O 27 km od Kalisza znajduje się Li­

sków, dziś ni to wieś polska, bo za wspa­
niale wygląda, ni to miasto, bo sposób 
zabudowania i ilość mieszkańców nie na- 
daje jemu takiej cechy, jednym słowem, 
osiedle odróżniające się wybitnie od 
jednego i drugiego. A jednak jest to 
wieś polska, tylko taka, jak z bajki, roz­
budowana w murze, zorganizowana spo­
łecznie, silna ekonomicznie.

Lisków jest najlepszym przykładem, co 
może zrobić człowiek pojedyńczy z wiel­
kim sercem a jednocześnie ze zdolnościa­
mi organizacyjnymi. Lisków jest bowiem 
dziełem ks. Wacława Blizińskiego, który 
w ciągu 37 lat swego duszpasterstwa w 
Liskowie, z ubogiej, tonącej w ciemnocie 
zwykłej wioski polskiej, wytężoną pracą 
stworzył obecne wzorowe, jedyne w swo­
im rodzaju przykładowe osiedle. Czegóż 
dziś w Liskowie niema?! Jest tam dziś 
„Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa" (po­
wstała z połączenia stowarzyszeń: „Go­
spodarz", „Stowarzyszenie zbożowe", 
„Spółka budowlana", „Piekarnia Spół­
dzielcza"), „Bank Ludowy" (centrala ra­
chunkowa i finansowa wszystkich organi­
zacyj liskowskich), „Szkoła Rzemieślni- 
czo - Przemysłowa", „Szkoła Hodowla 
na", „Żeńska Szkoła Zawodowa", 7 kla­
sowa Szkoła powszechna", Sierociniec 
im. św. Wacława, Bursy, Dom ludowy z 
z salą na 300 osób, a obok oddzielna sala 
odczytowo-teatralna na 1000 osób, Ką­
piele ludowe, Mleczarnia i piekarnia, Ce­
gielnia i Betoniarnia i t. d. Lecz niedość 
tylko wymieniać nazwy, trzeba stwier­
dzić, że budowle tych instytucyj, to nie 
domiki drewniane, wszystko to są ogro­
mne gmachy murowane.

Rzecz prosta, że dziś Lisków stał się 
centrem kultury wiejskiej, promienieją­
cym i łączącym nie tylko parafię, nietyl- 
ko sąsiadujące wsie, ale jest oazą gdzie 
się może kształcić każdy chcący w swo­
jej okolicy stworzyć zamożną, zorgani­
zowaną spółdzielczo i kulturalno - społe­
cznie wieś polską.

W r. b. między 8 czerwca a 4 lipca Li­
sków organizuje wystawę p. n. „Praca i 
kultura wsi" pod protektoratem Premie­
ra i przewodnictwem honorowym w Ko­
mitecie — Ministra J. Poniatowskiego. 
Wystawa obejmuje 3 działy (15 sekcyj):
1) rolnictwo z hodowlą, ogrodnictwem i 
pszczelarstwem, 2) wiejskie organizacje, 
3) organizacje społeczne ogólno-narodo- 
we. 'Na tę wystawę będą organizowane z 
całego kraju wycieczki, które obliczają, 
że obejmą do 150.000 ludzi (pociągi po­
pularne, wycieczki grupowe). Komitet 
wystawy prosi organizatorów wycieczek 
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o podawanie -terminów przyjazdu conaj- 
snniej na 3 tygodnie wcześniej dla nale­
żytego przygotowania pobytu dla danej 
wycieczki. Adres: Komitet wystawy „Pra­
ca i kultura wsi" w Liskowie k/Kalisza 
lub Warszawa, Warecka lla II p. 
tel. 520 — 53.

Ci wiszyscy, którzy pracują społecznie 
na wsi, ci wszyscy, którzy chcą coś dla 
niej stworzyć, ci co chcą się zbudować i 
zrozumieć co może wola jednego człowie­
ka przy współpracy mieszkańców wsi, 
niech jadą do Liskowa. Zobaczą tam na­
prawdę coś na wielką miarę, oazę kultu­
ry na wsi, która oby stała się pouczają­
cym przykładem dla innych podobnych 
poczynań.

GDYNIA
Już za kilka miesięcy stocznia gdyń­

ska, jedyne polskie przedsiębiorstwo bu­
dowy okrętów i statków handlowych, bę­
dzie mogła przystąpić do budowy pierw­
szych polskich statków oceanicznych. W 
opracowaniu znajdują się plany wielomi­
lionowych inwestycyj na nowych tere­
nach stoczni nad kanałem przemysło­
wym. Nowy teren przedsiębiorstwa Obej­
mie z górą 10 ha lądu i tyleż lustra wod­
nego, a prócz tego tereny dotychczasowe 
nad basenem Południowym zostaną za­
trzymane. Po rozbudowie na nowych te­
renach obliczają, że stocznia gdyńska za­
trudni kilka tysięcy robotników, powięk­
szając stopniowo ich ilość. W dokach 
gdyńskich będzie można w przyszłości 
budować jednocześnie kilka większych 
statków, czy okrętów wojennych.

Budowa portu rybackiego w Wielkiej 
Wsi jest w pełnym toku pracy.

ZGON WOJCIECHA DRZYMAŁY
Słynny był czyn Wojciecha Drzymały 

w 1904 r., gdy mu rząd pruski zabronił 
pobudować domostwa na własnej parce­
li—nie uląkł się wówczas chłop polski 
ani całej potęgi pruskiej, ani chytrego 
ich, wrogiego polskości prawa, kupił so­
bie cygański wóz i w nim zamieszkał. 
Pienił się wówczas prusak, za budowę 
pieca karał grzywnami i piec zabierał, 
ale Drzymała walczył zaciekle w obro­
nie swej ziemi, płacił haracz, odsiady­
wał w więzieniu i trwał przy swoim, aż 
prusak przeminął a nastała Polska.

Czyn ten Drzymały ku hańbie prusa- 
ctwa był słynny na całym świecie, cze­
go objawem były protesty płynące ze­
wsząd przeciw temu gwałtowi.

Wojciech Drzymała umarł w końcu 
kwietnia na własnej zagrodzie w Grabow- 
nie (pow. Wyrzyski), otrzymanej od Pań­
stwowego Banku Rolnego, w pogrzebie 
wzięło udział nie tylko okoliczna ludność 
ale i przedstawiciele społeczeństwa, któ­
rzy zjechali się licznie, by oddać po­
śmiertny hołd człowiekowi, który o zie­
mię po bohatersku walczył z całym pań­
stwem pruskim. Śp. Wojciech Drzymała 
otrzymał po śmierci ^Polonię restituta", 
a społeczeństwo gdyńskie postanowiło 
wybudować mu pomnik.

FILMY POLSKIE 
TWORZONE ZAGRANICĄ

W Anglii przystąpiono do realizacji fil­
mowej „Halki” Moniuszki w dwóch wer­
sjach — polskiej i angielskiej przy 
współpracy polskiej i angielskiej wytwór­
ni filmowej. Dialogi pisze Jarosław 
Iwaszkiewicz, kierownictwo artystyczne 
objął Leon Schiller. Wersję polską reży­
seruje Juliusz Garden, angielską Regi- 
nald Fogwald. W wersji polskiej grać 
będą: Władysław Ladis Kiepura, Stani­
sława Wysocka, Leokadia Panewiczowa, 
Jerzy Leszczyński i inni.

Drugi film polski będzie wkrótce nagry­
wany w Hollywood, a więc w Stanach 
Zjednoczonych, — tytuł „Pani Walew­
ska" według powieści Wacława- Gąsio- 
rowskiego. Obsada wymarzona, bo Marię 
Walewską będzie grać najgenialniejsza 
artystka filmowa — Greta Garbo a Na­
poleona — nowa wchodząca gwiazda e- 
kranu Charles Boyer znany z Mayerlingu 
i Ogrodu Allacha. Realizacja — Clarence 
Brown. W Hollywood pośpiesznie budują 
obecnie polską wieś dla tego filmu, a 
prócz tego różne historyczne polskie bu­
dowle związane z akcją powieści i filmu, 
a więc Zamek Królewski, Pałac pod Bla­
chą, różne pałace magnackie. Blisko 1000 
mundurów z epoki napoleońskiej jest w 
piz-ygotowaniu. Jednym słowem, będzie 
to film, który zapowiada się wspaniale. 
Wacław Gąsiorowski, tak dobrze nam 
znany z wielu powieści historycznych 
przebywał wiele lat w Stanach i kontakt 
z nimi nadal podtrzymuje, zwłaszcza z 
Polonią zaoceaniczną.

POPIERSIE JANA ZAMOJSKIEGO 
W PADWIE

Padwa, to starożytne miasto uniwersy­
teckie Italii, w historii polskiej kultury 
odegrało wielką rolę, tu się bowiem 
kształciło bardzo wielu naszych mężów 
stanu, uczonych i poetów. To też na ścia­
nach uczelni liczne herby polskie mówią 
o tej wielkiej przeszłości padewskiej u- 
czelni. Kształcił się w Padwie i Jan Za­
mojski, kanclerz i hetman wielki koron­
ny; ku uwiecznieniu tego, ambasada pol­
ska przy Kwirynale oraz ordynat Maury­
cy Zamojski ofiarowali uniwersytetowi 
w Padwie marmurowe popiersie wielkie­
go męża stanu dłuta prof. Madeyskiego. 
W ramach tej uroczystości miały miej­
sce przemówienie ambasadora Wysockie­
go oraz odczyt prof, Mayera o działalno­
ści kanclerza Zamojskiego.

ZE ŚWIATA

HISZPANIA.
Główne walki rozgrywają się nadal na 

froncie wokoło Bilbao, stolicy Basków, 
t. j. zupełnie odrębnego rasowo szczepu 
od Hiszpanów (tak jak Biretończycy wt 
Francji), choć historycznie ściśle z Hisz­
panią związanego.

Po zdobyciu ważnego węzła Durango. 
dzięki okrążającemu marszowi wojsk gen 
Molo, i napół spalonego miasta przemy­
słowego Eibar (kopalnie miedzi, wielkie 
zakłady uzbrojenia) atak wojsk narodo­
wych hiszpańskich, wśród których są 
znaczne licizbą oddziały włoskie, skiero­
wał się w kierunku północno - zachod­
nim dla odcięcia Bilbao od morza. Pa­
stwą wojny padło święte dla Basków 
miasto Guernica, dawna ich historycz­
na, pełna pamiątek stolica. Rząd baskij­
ski rozgłosił, że Guernica padła ofiarą 
ataku samolotów bombardujących; a na­
rodowcy twierdzą, że miasto palili tak 
samo jak Eibar czerwoni, którzy przed 
opuszczeniem miasta podpalili je w wie­
lu miejscach. Któż prawdy narazie do­
ciecze?!

Ofensywa ku morzu doprowadziła do 
zajęcia portowego miasta Bermeo, jed­
nego z punktów morskiego, a dziś jedy­
nego zaopatrywania Bilbao w żywność. 
Zdaje się jednak, że o ile na linii Arno- 
reilbeta — Guernica kontrataki Basków 
nie odniosły sukcesu, o tyle nad mo­
rzem zagrozili włoskim oddziałom odcię­
ciem, tak, źe pozostawiwszy sporo ma­
teriałów wojennych i jeńców musiały się 
wycofać. Tak przynajmniej podaje ko­

munikat Madrytu. O tym niema nic w 
komunikatach gen. Franco.

W każdym razie, gdyby nawet ten 
sukces miał miejsce, to zapewne będzie 
tylko przejściowy, gdyż przewaga sil, 
techniczna wojsk narodowych jest tu 
znaczna, przy czym straty w jeńcach 
Basków w ciągu ostatnich dni (od 7 —■ 
10.000), i w broni i amunicji były zbyt 
wielkie, a możności dosyłki wojsk nie­
ma. Zato na morzu ponieśli tu narodow­
cy dużą stratę, bo zatonął ich najwięk­
szy okręt ■—■ pancernik „Espana". I tu 
zachodzi sprzeczność, bo czerwoni twier­
dzą, źe zatopili okręt bombami z samo­
lotu, a narodowcy twierdzą, że zatonął, 
najechawszy na minę, którymi marynar­
ka wojsk narodowych zablokowała po- 
brzeźe w bliskości Bilbao.

Rząd baskijski liczy, źe na przedpolu 
Bilbao na umocnionych doskonale pozy­
cjach zatrzyma się ofensywa gen. Mola, 
czy jednak w razie całkowitego okrąże­
nia miasta, aprowidowanego dziś przez 
Anglię, będzie to możliwe? I tak przeDro- 
wadzono już częściowo ewakuację dzie­
ci i kobiet z baskijskiej stolicy do Fran­
cji. Zwrócili się o to Baskowie z proś­
bą do Anglii i Francji, które zgodziły 
się na to i w tym celu do Bilbao udały 
się statki angielskie i okręty wojenne obu 
państw, by przewieźć uchodźców do por­
tów Francji. Nie była to wyprawa bez­
pieczna, bo Bilbao jest bombardowane 
przez lotnictwo gen. Molo i bomby gęsto 
padają na port i morze przyportowe, a 
na to reagować, jako w strefie wojen­
nej, okręty angielskie nie mogą.

Sensacją, coprawda niema jeszcze po­
twierdzenia, była depesza agencji an­
gielskiej Reutera o wylądowaniu w San 
Sebastian 1500 Niemców. O ile by to 
było faktem, w co trudno uwierzyć, ,w 
dzisiejszej sytuacji politycznej, mogło­
by to niesłychanie skomplikować cały 
problem hiszpański, a nawet europejski.

Na froncie Madrytu, Toledo nadal bom­
bardowanie, którego ofiarami padają do­
my i ludność cywilna. Po 9 miesiącach 
bohaterskiej obrony czerwoni zdobyli 
wreszcie klasztor Matki Boskiej de la 
Cabeza, który na podobieństwo Alkaza­
ru od 18 czerwca był oblegany przez 
czerwonych. Klasztor znajduje się 19 km. 
na północ od Andujaru i dzięki liniom 
umocnień, oraz potężnym nurom wytrzy­
mywał tak długo bombardowanie czer­
wonych. W klasztorze schroniło się 300 
członków gwardii cywilnej i kilkaset osób 
cywilnych. Od dłuższego czasu oblężeni 
cierpieli głód, aprowidowani od czasu 
do czasu przez samoloty narodowców, 
zrzucające worki z żywnością. Wreszcie 
ulegli przemocy szturmujących.

Na morzu, działalność krążowników 
powstańczych objawiła się w ponownym 
bombardowaniu Walencji. Kontrola mor­
ska wprowadzona w czyn już spowodo­
wała incydent angielsko - niemiecki bez 
politycznych zresztą narazie następstw, 
a mianowicie zatrzymanie i rewizję na 
morzu 'przed Walencją statku angielskie­
go zdążającego do tego miasta przez 
krążownik „Admirał von Spee".

Wreszcie na zakończenie wiadomości 
„hiszpańskich" trzeba podać, że do Gdy­
ni przybiła „Wilia", transportowiec wo­
jennej naszej marynarki, przywożąc 60 
uchodźców hiszpańskich, ewakuowanych 
z poselstwa polskiego w Madrycie. Oka­
zuje się, źe Hiszpanie zgodzili się na ten 
wyjazd pod warunkiem, że korzystający 
z prawa azylu w poselstwie Hiszpanie 
będą przewiezieni do Polski.
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RODZINA LEŚNIKA
WALCZMY Z KRZYWICĄ!

Sekcja Zdrowotno-Wypoczynkowa przy 
Zarządzie Głównym Rodziny Leśnika re­
alizując jedno ze swych zadań dążyć bę­
dzie do zapoznawania członków Stowa­
rzyszenia z najnowszymi prądami w dzie­
dzinie higieny i lecznictwa.

Jako pierwszy z tego cyklu dajemy 
artykuł p. dr. Aliny Królikowskiej, pro­
wadzącej w Sekcji sprawy propagandy 
higieny.

Najcenniejszym darem, który 
wiosna przynosi nam ze sobą jest 
słońce. Słońce ożywia i uzdrawia 
nie tylko rośliny i zwierzęta ale i 
ludzi.

Promienie wiosennego słońca 
posiadają cudowną własność wy­
prostowywania krzywych nóżek 
dzieci.

Promienie słońca zabijają zaraz­
ki chorobotwórcze.

Promienie słońca dają nam w 
jarzynach i owocach witaminy i 
sole mineralne.

Dlaczego właściwie medycyna 
współczesna przypisuje tak wielką 
wagę witaminom i solom mineral­
nym?

Rozważmy to sobie po kolei.
Witaminy są to ciała bez któ­

rych człowiek nie może być zdro­
wy, a pozbawiony ich na czas 
dłuższy — umiera.

Witaminy znajdują się w suro­
wych owocach, jarzynach, świe­
żym mleku, maśle, jajach, tranie, 
jednym słowem w surowiznach.

Dzieci potrzebują szczególnie 
dużo witamin, dlatego tak bardzo 
lubią surowizny. Póki niema owo­
ców jedzą szczaw, szczypior, su­
rową marchew, zielony groszek; 
ledwo zaczną dojrzewać owoce, 
dzieci zabierają się do bardzo jesz­
cze kwaśnych i niedojrzałych po­
rzeczek, wiśni czy jabłek.

Jest kilka rodzajów witamin. 
Najważniejsze są: witamina A, wi­
tamina B, witamina C i witamina 
D. Z tą ostatnią witaminą zapo­
znamy się bliżej, gdyż właśnie jej 
brak w pożywieniu wywołuje 
krzywicę zwaną także angielską 
chorobą. Obecność witaminy D 

jest konieczna do prawidłowego 
odkładania się soli wapniowo-fos- 
forowych w kościach. Witamina 
ta znajduje się w największych 
ilościach w surowym mleku i tra­
nie. Wrócimy jeszcze do niej, na- 
razie przejdźmy do soli mineral­
nych.

Wszyscy znamy sól kuchenną, 
jest to sól mineralna. Jest jeszcze 
wiele innych soli mineralnych, 
które nie są wcale słone, ale są 
koniecznie potrzebne do budowy 
organizmu ludzkiego. Najważniej­
sze są sole: wapniowe, fosforowe, 
żelazowe i magnezowe. Wszystkie 
te sole spożywamy w naszych 
zwykłych, codziennych pokar­
mach.

Sole wapniowe znajdują się w 
dużych ilościach w mleku i jego 
przetworach, oraz w jarzynach. 
Sole wapniowe są niezbędne do 
budowy kości. Dzieci potrzebują 
bardzo dużo wapnia gdyż ich ko­
ści rosną bardzo szybko. Dlatego 
też pierwszym i najważniejszym 
pokarmem dziecka jest mleko. 
Dzieci pozbawione mleka chorują 
na próchnicę zębów, są blade, 
anemiczne, skłonne do chorób 
płucnych i krzywicy (angielskiej 
choroby),

Sole fosforowe znajdują się rów­
nież w mleku i jarzynach, w żółt­
ku jaja, mięsie i wątrobie. Sole te 
są tak samo ważne dlo budowy 
kości jak sole wapniowe.

Sole żelaza i magnezu znajdują 
się w jarzynach, mięsie i wątrobie 
i są niezbędne do wytwarzania 
krwi.

Witaminy i sole mineralne nie 
mogą się obejść bez siebie.

Naprzykład: brak witaminy D w 
pożywieniu wywołuje rozmiękanie 
kości i krzywicę, mimo, że soli mi­
neralnych jest dosyć. Dzieje się to 
wtedy gdy żywimy się, pokarmami 
zbyt długo gotowanymi, a przez to 
pozbawieni jesteśmy witamin, któ­
re giną pod wpływem wysokiej 
temperatury.

Natomiast przy 'leczeniu krzywi­
cy oprócz witaminy D musimy do­

starczyć choremu dużo soli wapnia 
już nie tylko w postaci dużych ilo­
ści mleka i jarzyn, ale jako lekar­
stwo (np. Biocaicol, Calcisal itp.).

Z powyższych rozważań widzi­
my, że aby zapewnić organizmowi 
dostateczną ilość witamin i soli, 
należy spożywać jak nawięcej ja­
rzyn i owoców surowych i gotowa­
nych.

Jak wiemy krzywica jest choro­
bą wywołaną brakiem w pokar­
mach witaminy D. Na krzywicę 
chorują dzieci i dorośli. Rozróżnia­
my krzywicę dziecięcą wczesną i 
późną, oraz rozmiękanie kości u 
dorosłych. Najczęściej krzywica 
występuje u dzieci i dla nich jest 
najgroźniejsza. Większość dzieci 
ma krzywicę w silniejszym lub 
słabszym stopniu. Szczególnie na­
rażone są niemowlęta karmione 
sztucznie i dzieci urodzone przed­
wcześnie. Już w 3—4 miesiące po 
urodzeniu dają się zauważyć pierw­
sze objawy krzywicy wczesnej. 
Zmiany dotyczą przede wszystkim 
kośćca. Główka jest duża, często 
przybiera kształt kwadratowy, ko­
ści czaszki są miękie, ciemiączka 
zarastają bardzo wolno. Na że­
brach po obu stronach mostka, lecz 
w pewnej od niego odległości, mo­
żna wymacać guzki zwane różań­
cem krzywiczym. Klatka piersio­
wa jest wąska. Miednica ulega 
spłaszczeniu. Koło drugiego roku 
życia wykrzywiają się nóżki w 
kształcie litery C lub X. Oprócz 
kości choruje cały organizm. Dzie­
cko jest słabe, łatwo się poci, zwła­
szcza główka w okolicy potylicz­
nej. Dziecko jest smutne, płacze 
gdy się je porusza. Podnoszenie 
główki, siadanie, stawanie i ząbko­
wanie jest znacznie opóźnione. 
Brzuszek jest duży, wzdęty. Dzie­
cko krzywicze często choruje na 
żołądek i płuca. Krzywica jest 
więc chorobą bardzo niebezpiecz­
ną, gdyż może zostawić po sobie 
ślady na całe życie (krzywe nogi, 
płaska miednica — szczególnie 
niebezpieczna dla dziewcząt, — 
słabe, próchniejące zęby). Krzywi- 
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ea przez osłabienie całego ustroju 
zmniejsza jego odporność na inne 
groźne choroby. Źle rozwinięta 
klatka piersiowa nie pozwala na 
dobre przewietrzanie płuc i uspa- 
sabia do gruźlicy. Z tych wszyst­
kich rozważań wynika, że krzywi­
cy trzeba się bardzo wystrzegać i 
robić co można, aby jej zapobiec.

Teraz właśnie, gdy nadeszła 
wiosna, jest odpowiednia po temu 
pora.

Otwórzmy przede wszystkim 
duszne miesźkania i pozwólmy 
dzieciom jak najwięcej przebywać 
na świeżym powietrzu i słońcu.

Promienie słońca posiadają wła­
sność wytwarzania w skórze wita­
miny D. Dlatego też szczególnie 
te krzywe nóżki powinny być wy­
stawiane na słońce. Naturalnie, 
główka musi być w cieniu. Dziec­
ko należy przyzwyczajać do słoń­
ca powoli. Pierwszego, odpowied­
nio ciepłego dnia, kąpiel słoneczną 
zacząć od pięciu do dziesięciu mi­
nut, i codzień ją przedłużać, lecz 
stosować ją z przerwami, żeby 
dziecko się nie przegrzało i nie po­
ciło.

Pókój, gdzie dzieci przebywają
1 śpią, należy parę razy dziennie 
dobrze wietrzyć, szczególnie przed 
snem. Warunki mieszkaniowe są 
naogół ciężkie i wiele rodzin, skła­
dających się nawet z kilku osób, 
musi mieszkać i spać w jednej 
izbie; w takich wypadkach spe­
cjalną uwagę trzeba zwrócić na 
częste otwieranie okien. Mężczy­
źni powinni swoje fajki i papiero­
sy wypalać w sieni, lub na dworze, 
gdyż dym tytoniowy jest bardzo 
szkodliwy dla dzieci.

Odżywiajmy dzieci racjonalnie. 
Te najmniejsze, oczywiście, po­
winny być karmione przez matkę. 
Przy odżywianiu sztucznym trze­
ba pamiętać, że już od drugiego 
miesiąca można niemowlęciu da­
wać sok z surowej marchewki (1—
2 łyżeczki dziennie) i tran (pół ły­
żeczki dziennie). Oczywiście zaw­
sze lepiej jest zwrócić się do leka­
rza, żeby dokładnie przepisał ile 
i czego ma dziecko dostawać; lecz 
jeśli to jest z różnych względów 
niemożliwe, matka może sama, za­
czynając od bardzo małych ilości, 
żeby nie popsuć niemowlęciu żo­
łądka, dawać sok z marchewki i 
tran. Tran tylko w zimnych mie­
siącach roku. Naogół dzieci nie­
chętnie przyjmują te nowości w 
pożywieniu, nie trzeba się jednak 
tym zrażać.

Od szóstego miesiąca, nawet 

dzieci karmione naturalnie, powin­
ny oprócz mleka matki dostawać 
jarzyny gotowane i przetarte 
(marchew, buraki, szpinak), kasz­
kę na mleku, sok z surowej mar­
chwi, surowe skrobane jabłko.

Krzywica dziecięca późna zja­
wia się w okresie dojrzewania 
płciowego (mniej więcej od 12 — 
18-go roku życia).

Występują silne bóle w ko­
ściach, nogi wykrzywiają się w 
kształcie litery C lub X, czasem 
ulega wykrzywieniu i kręgosłup, 
tworzą się wtedy garby.

Leczenie polega na stosowaniu 
kąpieli słonecznych, przebywaniu 
na świeżym powietrzu i odpowied­
nim odżywianiu (dużo surowizn i 
jarzyn). W zimie koniecznym jest 
podawanie tranu.

Rozmiękczenie kości u doro­
słych.

Najczęściej choroba ta występu­
je u kobiet w ciąży lub karmią­
cych, gdyż wtedy tracą one dużo 
soli wapniowych na rzecz dziecka. 
Chore skarżą się na bóle w ko­
ściach i utrudnione chodzenie, dla­
tego z początku można tę sprawę 
pomylić z reumatyzmem.

Leczenie tak jak w krzywicy 
dziecięcej.

A więc — słońce, powietrze, 
owoce i jarzyny to najlepsi nasi 
sprzymierzeńcy w walce z krzy­
wicą.

Alina Królikowska
lekarz

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Sekcja Opieki nad Dzieckiem podaje 
do wiadomości członków Rodziny Leśni­
ka co następuje:

1) W Warszawie przy ul. Mokotow­
skiej 49 (w lokalu przedszkola przy Pań­
stwowym Seminarium dla Ochrotniarek) 
istnieje „Poradnia Psychologiczna” dla 
dzieci w wieku szkolnym i przedszkol­
nym.

Przyjmuje w poniedziałki, środy i 
piątki od 5 — 7 godz, po poł.

„Poradnia Psychologiczna." pomaga 
młodzieży kończącej szkoły średnie w 
zorientowaniu się co do wyboru za­
wodu, radzi w trudnych wypadkach, 
zwalcza wady charakteru (upór, niepo­
słuszeństwo, wygórowaną amlbicję, skłon­
ność do kłamstwa, brak zainteresowań, 
ospałość, lenistwo i t. d.), trudności ucze­
nia się, nieporozumienia między dziec­
kiem a otoczeniem, określa stopień doj­
rzałości szkolnej.

W badaniach psychologicznych nad 

dziećmi biorą udział psychologowie, pe­
dagodzy i lekarze. Badania płatne. Dla 
niezamożnych ulgi.

Druga tego rodzaju poradtaia „Miejska 
Pracownia Psychotechniczna”, Szpitalna 
Nr. 10, tel. 2-23-76, udziela porad bez­
płatnie za skierowaniem przez szkołę.

2) Zaznacza się w społeczeństwie w 
dalszym ciągu brak zawodowych 
pielęgniarek, z czym wiąźe się 
większa możliwość znalezienia pracy w 
tym zawodzie. Podajemy adresy zawodo­
wych szkół pielęgniarskich w Polsce:

W Warszawie „Warszawska Szkoła Pie­
lęgniarska —• Koszykowa 78 i „Szkoła 
Pielęgniarska przy P. C. K.” — Smolna 6. 
W Krakowie „Szkoła Pielęgniarska przy 
P. C. K.“ — Kopernika 23. W Poznaniu 
W Poznaniu „Szkoła Pielęgniarska przy 
Uniwersiecie" — Grottgera 5. We Lwo­
wie — jedynie szkoła pielęgniarska dla 
zakonnic (świeckich nie przyjmuje się).

Do wszystkich wyżej wymienionych 
szkół przyjmuje się wyłącznie kandyda­
tów z ukończoną szkołą średnią (naj­
mniej 6 kl. gimn. dawnego typu).

3) Najciekawsze pisemka dla 
dieci od lat 4 — 15: od 4 — 7 lat 
„Słonko", adres redakcji Warszawa, 
Plac Piłsudskiego 1; od 7 — 9 lat 
„Płomyczek", adres redakcji Warsza­
wa, Ś-to Krzyska 18; od 9 — 12 lat 
„Płomyk", adres redakcji Warszawa, 
Ś-to Krzyska 18; od 12—15 lat „Iskry", 
adres redakcji Warszawa, Filtrowa 75.

4) Istnieją 2 sanatoria dla cho­
rych dzieci urzędników państwo­
wych:

a) Ustronie, woj. poznańskie, pow. Kęp­
no — przyjmuje się dzieci urzędników 
państwowych jedynie ze świadectwem le­
karza urzędowego bez opłaty.

b) Sanatorium Sw. Tadeusza w Cie­
chocinku — przyjmuje się dzieci urzęd­
ników państwowych ze świadectwem le­
karza urzędowego za opłatą 1.25 zł 
dziennie.

KOMUNIKAT.

Sekcja Opieki naod Dzieckiem poda- 
je do wiadomości, że wobec przyznane­
go subsydium na cele kolonii letnich 
opłaty za pobyt dzieci zostały zniżone 
w sposób następujący:

z,a kolonię leczniczą w Rabce 60 zl. 
sezon,

zja kolonię wypoczynkową w Puszczy 
Mariańskiej 35 zł. sezon.

Od powyższych opłat udzielane mogą 
być jeszcze indywidualne ulgi — o któ­
re zwracać się należy do właściwych 
Kół Rodziny Leśnika. Termin zapisów 
przedłuża się do 10 maja.
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p.
WARTOŚĆ URZĄDZEŃ 

SPORTOWYCH

Wartość urządzeń sportowych 
jest oczywistą i tak wyraźną, że 
dowodzić jej byłoby zbędnym, 
chciałbym tylko zwrócić uwagę 
kierowników Kół P. W. L. na pew­
ne momenty, jakie dają urządze­
nia sportowe. Bardzo często nie 
zwraca się uwagi na to, że o ile 
niema możliwości wykorzystania 
urządzeń organizacji już tutej­
szych, to trzeba urządzić boiska, 
a o ile to leży w możliwościach 
Koła, wybudować także kort, pły­
walnię (przynajmniej jaką taką), 
strzelnicę i t. d. Niejeden z kiero­
wników pomyśli: racja, trzeba wy­
budować, ale: na to niema pienię­
dzy. A jednak, jak widzieliśmy z 
przykładów ogłaszanych w naszym 
dziale w ,,Echach" — bez lub pra­
wie bez pieniędzy, wybudowano 
niejedno z urządzeń sportowych, 
dla przykładu choćby Koło Gar- 
batka w okręgu radomskim. Wy- 
każmy trochę inicjatywy, trochę 
chęci, a niewątpliwie znajdą one 
zrozumienie i uznanie nie tylko u 
stowarzyszonych, ale i u przełożo­
nych.

Wyobraźmy sobie teraz: boisko 
do piłki nożnej jest, kort jest, 
strzelnica się buduje, pływalnię w 
najbliższym czasie uruchamia się. 
Jaki to silny magnes dla członków, 
a nawet niestowarzyszonych. Po 
zajęciach przychodzi na boisko, 
rozbiera się, trenuje, gra w tenisa, 
pływa, a co najważniejsze ma

Stadion w Kielcach.
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W.
ruch — płuca nabierają świeżego 
powietrza, głęboko oddychają, 
człowiek wygania się, namęczy, 
śpi dobrze, nie narzeka na chroni­
czne bóle głowy, żołądka i przy­
chodzi na drugi dzień do pracy 
wesoły, dobrze nastrojony i co naj­
ważniejsze — wydatnie pracuje.

A teraz jaki zysk dla P. W. L.?
Przywiązuje się do organizacji 

i dobrze ją reprezentuje.
W. Z.

WIADOMOŚCI Z TERENU.
KOŁO ZABŁOCIE

Zarząd Koła P. W. L. Zabłocie-Tartak 
zwołał w dniu 27.11. r. b. walne zebra­
nie, w którym wzięło udział ponad 300 
robotników oraz urzędnicy tartaku. Po 
wyborze prezydium p. inż. B. Broni­
kowski, prezes Koła i kierownik tar­
taku, wygłosił przemówienie o Polsce —• 
Państwie mocarstwowym, powołując się 
na naszą tradycję i nawiązując do cza­
sów obecnych.

Wszyscy obecni uchwalili jednogłośnie 
wniosek ofiarowania jednego dnia pracy 
na pomoc bezrobotnym, co dało 642 zło­
te. Suma ta została przekazana do dy­
spozycji K. P. Z. B. w Łucku.

Staraniem miejscowego Koła Przyspo­
sobienia Wojskowego Leśników Zabłocie- 
Tartak — została zorganizowana akade­
mia ku czci Marszałka Edwarda Śmigłe­
go-Rydza.

Aiktuailną prelekcję wygłosił prezes 
Koła inż. B. Bronikowski.

W uroczystości wzięło udział ponad 
400 osób.

W dniu 19 marca 1937 r. staraniem te­
goż Koła została zorganizowana akade­
mia żałobna ku czci ś. p. Marszałka Jo­
zefa Piłsudskiego.

Zgromadzeni w skupieniu wysłuchali 
przemówienia radiowego P. Prezydenta.

Akademię zakończono odegraniem 
„Pierwszej Brygady" przez orkiestrę Ko­
ła.

L.
KOŁO LESZCZYDÓL

W dniu 14 marca 1937 r. odbyło się 
zebranie członków P. W. L. Koła Le- 
szczydół przy współudziale dwudziestu 
kilku członków.

Po złożeniu sprawozdania z działalno­
ści przez Zarząd, wybrano przez aklama­
cję dotychczasowy Zarząd w składzie na­
stępującym: przewodniczący kol. inż. J. 
Bielawski, sekretarz kol. Świąt- 
k i‘e w i c z L., skarbnik kol. B i a ł- 
c z a k J„ komendant Oddziału oraz de­
legat na Zjazd kol. Uziembło St.

W roku budżetowym 1936 rozpoczęło 
budowę strzelnicy kosztem 75 zł, na któ­
rej odbyto 3 strzelania, pomimo nie cał­
kowitego jej wykończenia.

Na obecny rok budżetowy uchwalono 
wydatki w kwocie zł 107, z której to su­
my ma być ukończona strzelnica, wybu­
dowane boisko, bieżnia, uskuteczniony 
zakup sprzętu sportowego, apteczki i 
materiałów do konserwacji broni. Jed­
nocześnie uchwalono stałe co miesięcz­
ne treningi strzeleckie.

Dodać należy, że Koło tutejsze wszel­
kie wydatki pokrywa jedynie ze składek 
członkowskich oraz wszelkie inwestycje 
zawdzięcza wielkiej inicjatywie kol. inż. 
J. Bielawskiego, jakoteż kolegom 
J. Glaserowi i St. Uziemble, 
którym na zebraniu zgotowano żywą 
owację.

ZAWODY W STRZELANIU DO 
RZUTKÓW

Wzorem lat ubiegłych urządza Pań­
stwowa Wytwórnia Prochu w Pionkach 
w dniach 16 i 17 maja br. trzecie z rzę­
du

O g ó 1 n o-p olskie zawody 
w strzelaniu do rzutków.

Zawody odbędą się w Warszawie na 
terenach Strzelnicy Szczęśliwickiej Pol­
skiego Związku Łowieckiego,

W Zawodach mogą brać udział wszys­
cy zaproszeni myśliwi i strzelcy. Wa­
runki brania udziału wyszczególnione 
są w zaproszeniach i afiszach.

Podkreślić należy, że Zawody urządza­
ne przez Państwową Wytwórnię Prochu 
mają już swoją ustaloną tradycję i przy­
czyniły się do rozwoju pięknego sportu 
myśliwsko -strzeleckiego.

Zawody, które odbędą się w roku bie­
żącym ściągną niewątpliwie liczne rze­
sze młodych i nieznanych zawodników, 
między którymi znajdzie się zapewne 
wielu przyszłych mistrzów.

Zgłoszlenia zawodników przyjmuje 
Państwowa Wytwórnia Prochu w Pion­
kach, w terminie do dnia 1 maja br.



ZWIĄZEK LEŚNIKÓW
Z ODDZIAŁÓW

TORUŃ
W dniu 7 marca 1937 roku odbyło się 

w Chojnicach zwyczajne walne zebranie 
Oddziału Toruńskiego Zw. L. R. P. przy 
udziale 103 członków.

Zebranie zagaił przewodniczący kol. 
Fr, Sosnowski i na jego propozycję wy­
brano prezydium zebrania w osobach kol. 
koli, K r ett t zS ng er a, Karo/la Za­
górskiego i Jana Antczaka.

Walne zebranie przyjęło do zatwier­
dzającej wiadomości sprawozdanie z 
działalności i udzieliło absolutorium 
ustępującemu Zarządowi Oddziału.

:Na bieżący rok wybrano władze Od­
działu w osobach kol. kol. przewodni­
czący — F r. Sosnowski, wiceprze­
wodniczący — Wróblewski, człon­
kowie: W ę s i o r a, Bujno, Wal­
ter, Zagórski, Marcinkowski, 
Szulc, J u Ilkowski i Mańkow- 
s k i.

Do komisji rewizyjnej powołano kol. 
kol.: Frant sęka, Prejbisza, Klo­
nowskiego, na zastępców Barii- 
tza i Dembskiego. Do sądu kole­
żeńskiego weszli kol. kol. B r a b 1 e c, 
Stypuła i Klinika, jako zastępcy: 
Antczak i Sajdak. Wybór nastą­
pił przez aklamację.

W wyniku tajnego głosowania delega­
tami na Zjazd delegatów zostali wybra­
ni kol. kol. Sosnowski F r. — 82 gło­
sy, Sakowski — 80 głosów, Chle- 
bosz — 77 głosów, Szulc — 63 gło­
sy.

Następnie uchwalono następujący wnio­
sek na Zjazd delegatów.

W piśmie Prezydium z dnia 29.1. 
1937 r, podano wyraźnie, że wniesione 
przez posła inż. J. Freymana, Prezesa 
Związku Leśników projekty ustaw sta­
nowią tylko zmienione w szacie zewnę­
trznej przepisy zawarte w projekcie 
Ustawy o pracownikach zatrudnionych 
w lasach nie stanowiących własności 
Państwa" opracowanym prizez Komisję 
działającą na podstawie uchwały Zjaz­
du Delegatów.

Tymczasem projekty posła Freymana 
odbiegają w bardzo znacznym stopniu od 
postulatów zawartych w projekcie Ko­
misji.

Twierdzenie powyższe, że projekt 
ten wniósł do laski marszałkowskiej po­
seł inż. J. Freyman jako Prezes Związ­
ku Leśników zostało zmienione w „Ży­

ciu Leśnika" Nr. 1 z bieżącego roku w 
tym sensie, że inż. J. Freyman wniósł 
wspomniane projekty „jako poseł który 
w swej działalności jest niezależny od 
nikogo".

Projekty wniesione przez posła 
inż. J. Freymana nie uwzględniają inte­
resów leśników państwowych a pomija­
ją zupełnie leśników z niższym wy­
kształceniem (leśniczych).

Wobec powyższego zebrani przyszli 
do przekonania, że nie tylko nie można 
poprzeć projektów ustaw posła Freyma­
na lecz uważają je wręcz za niekorzyst­
ne dla ogółu leśników polskich. Zgłasza­
nie jakichkolwiek poprawek do tych 
projektów uważa zebranie za zbędne, 
gdyż postulaty leśników były autorowi 
projektów znane.

Obrona przeciwgazowa
GAZ! GAZ! GAZ!

Część XI.
Koniec ataku lotniczego, przemi­

nięcie bezpośredniego niebezpie­
czeństwa obwieszczą nam — cy­
wilom — władze wojskowe, czy 
specjalne komitety miejskie i do­
mowe O. P. L. przez umówione sy­
gnały (długi głos syren). Ale czy z 
tą chwilą minęło już niebezpie­
czeństwo? Nie; sygnał będzie o- 
znaczał tylko, źe lotnicy już odle­
cieli, że można zapalić światło, o- 
tworzyć okna ale gazy jeszcze po- 
zostają, swobodnie wychodzić jesz­
cze nie można. Trzeba resztki ga­
zów usunąć sztucznie, trzeba usu­
nąć skutki ataku.. Tu znów mamy 
dwa wypadki: atakowano nas ga­
zami niieparzącymi, czy parzącymi? 
Jeśli nieparzącymi, to gdzie mogły 
one pozostać? Są cięższe od po­
wietrza, więc będą gromadzić się 
i zatrzymywać w miejscach niskich 
i nieprzewiewnych: w piwnicach, 
jarach, ciasnych podwórkach. 
Więc pierwsza rzie.cz — zrobić 
wszędzie przeciągi, pootwierać 
wszystkie okna i drzwi, robić jesz­
cze sztuczny wiatr przez machanie 

kocami, czy płachtami. A w miej­
scach najbardziej nieprzewiew­
nych (piwnice, obudowane dooko­
ła podwórka) trzeba stosować 
„wykurzanie" gazu — rozkładać 
ogniska z szybko palących się 
przedmiotów (słoma, papier). Prąd 
gorącego powietrza porwie ze so­
bą gazy i rozproszy je. Rozumie 
się, że takie prace muszą wyko­
nywać ludzie w maskach przeciw­
gazowych. Ubrania i wszelkie ma­
teriały, które były w gazie należy 
długo i starannie wietrzyć i trze­
pać. A produkty żywnościowe? Na 
surowo nic zagazowanego jeść nie 
można, ale chleb można użyć po 
potrzymaniu przez parę minut w 
gorącym piecu, a zwykłe wymycie 
i gotowanie zupełnie usunie nie­
bezpieczeństwo z innych produk­
tów.

Trudniejsza i cięższa praca jest 
wówczas, gdy atakowano nas ipe­
rytem, a to — zdaje się — będzie, 
niestety, regułą! Jak już wspo­
mniałem, usunąć iperyt można 
tylko w drodze chemicznej, a więc 
nim specjalne drużyny nie odkażą 
terenu — całe życie danego mia­
sta będzie zahamowane. Usunię­
cie skutków działania iperytu też 
jest utrudnione. Np. żywność czy 

pasza zatruta iperytem musi być 
bezwzględnie spalona, woda, do 
której dostał się iperyt nie może 
być użyta nawet po przegotowa­
niu. Bieliznę i materiały dające się 
prać można oczyścić, gotując 
przez 2 godziny w bardzo gorącej 
wodzie z mydłem, z dodatkiem 1 % 
sody, czy wapna chlorowanego; in­
ne materiały trzeba oddawać do 
specjalnych dezynfektorów; obu­
wie i wogóle skóry czyści się gę­
stym roztworem wapna chlorowa­
nego; sprzęt drewniany —• tym sa­
mym roztworem, a następnie zmy­
wa się ciepłą wodą; sprzęt metalo­
wy — roztworem siarczku sodo­
wego’ (2 — 5%), potem ciepłą 
wodą, a po wytarciu koniecznie 
trzeba metal natrzeć tłuszczem. 
Woda i roztwory, których użyto 
do odkażania, muszą być zlane do 
głębokich dołów i zasypane zie­
mią, zmieszaną z wapnem chloro­
wanym. Wszystkie te prace mu­
szą robić ludzie w specjalnych u- 
braniach przeciwiperytowych i 
możliwie najprędzej, gdyż iperyt 
wżera się w każdy przedmiot, w 
każdy materiał i coraz trudniej go 
potem usunąć.

B. Sujkowski.
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PRZY OSIEDLU

PIELĘGNACJA WARZYW
Każda pożyteczna roślina po­

trzebuje starania i pielęgnacji 
podczas okresu rozwoju, a im lep­
sza będzie opieka — tym lepsize 
plony, chodzi więc tylko o to, aby 
prace pielęgnowania tak sobie u- 
latwić, żeby dając dobre wyniki, 
zabierała możliwie najmniej cza­
su. I tak, jeżeli warzywnik jest po­
łożony bliżej wody, zwłaszcza, je­
żeli jest to woda cieplejsza — ja­
kaś sadzawka, rzeczułka, sprawa 
polewania jest bardzo ułatwiona. 
Jeżeli zaś do wody jest dalej — 
trzeba radzić inaczej, czy to do­
wożąc ją czy też donosząc we 
dwie osoby w jakimś naczyniu, np. 
w kotle, pamiętając o tym, że zim­
na, studzienna woda powinna być 
nalewana do beczki rano, aby mo­
gła w ciągu dnia trochę ogrzać się. 
Tam, gdzie woda daleko i brak po­
mocy przy polewaniu (a zdarza 
się to często) — jedynym wyj­
ściem jest rozłożenie polewania, 
źe talk powiem, na raty, trzy albo 
dwudniowe, polewać np. trzecią 
część ogródka, ale porządnie, nie 
tak, aby tylko opłókać kurz list­
ków, ale żeby rośliny naprawdę 
dostatecznie napoić.

Bardzo ważną sprawą jest pie­
lenie — usuwanie chwastów, oraz 
spulchnianie ziemi. Oczywiście w 
różnych okolicach kraju różnie 
traktuje się te sprawy, często wy­
konywane to jest należycie, ale ja 
np. m usiałam staczać formalne 
walki przekonywując pielące dzie­
wczęta o konieczności spulchnia­
nia ziemi oraz dokładnego usuwa­
nia zielska. Słyszałam nawet po- 
wiedzonka, że chwasty „zasłania­
ją od spiekoty", że utworzona na 
powierzchni skorupa „chłodzi" ro­
śliny... Oczywiście takie bzdury 
słyszy się coraz rzadziej, bo coraz 
więcej młodzieży należy do Przy­
sposobienia Roln., natomiast coraz 
częściej wysuwają się pytania: W 
jaki sposób, unikając nadmiernych 
kosztów, mieć porządnie utrzyma­
ny warzywnik? Jak ulżyć pracy 
przy pielęgnowaniu okopowych: 
buraków, marchwi i t. d.? Są to 
przecie rośliny niezbędne w każ­
dym gospodarstwie, a już chyba 
najpotrzebniejsze w leśnych osie­
dlach, mających, jako podstawo­
wą karmę przeważnie liche, kwa­
śne siano. A cóż to za radość dla 

krówek, gdy na wiosnę odkryje 
się kiszonkę z naci buraczanej al­
bo marchwianej.

Duże zmniejszenie kosztów u- 
prawy oraz lepsze zbiory można 
uzyskać przy pomocy narzędzi o- 
grodniczych. Spulchnianie między- 
rzędzi, tak konieczne dla roślin, w 
warzywniku, jako na mniejszym 
terenie, robi się zazwyczaj ręcz­
nie, przy pomocy czy to strzemią- 
cżka czy spulchniacza - norcrossa, 
same rządki roślin oczyszcza się z 
chwastów bezpośrednio rękoma. 
Dobry spulchniacz ręczny można 
zrobić b. prostym sposobem: stare 
widły, o zębie, czy też zębach do 
połowy złamanych rozpalić w o- 
gniu, zaginając mniejwięcej do po­
łowy przy pomocy kamienia i 
młotka , końce jeszcze raz roz­
grzać i sklepać płasko. Zrobi to 
każdy większy chłopak z wielką 
dumą i radością, nie uciekając się 
do pomocy kowala. Taki spulch­
niacz jest zupełnie dobry no i b. 
tani, a ma tylko jedną wadę: w 
naszym osiedlu dostał niezbyt ła­
dną nazwę: ręka czarownicy...

Prace przy okopowych doskona 
le ułatwiają konne spulchniacze 
— poprostu nieocenione narzędzie 
przy większej ilości roślin upraw­
nych. W mojej okolicy są bardzo 
rozpowszechnione przy planta­

cjach tytoniowych, wymagających 
specjalnie starannej pielęgnacji, a 
są poprostu doskonałe, bo spulch­
niają głęboko, nie zasypując ani 
uszkadzając roślin. Używać je 
można do wielu roślin, byle były 
siane lub sadzone w równe rzędy 
i w takich odstępach, aby koń 
mógł przechodzić. Przy konnej 
obróbce do ręcznej pracy pozosta- 
je tylko pielenie samych rzędów 
oraz przerywanie roślin, cała mę­
cząca i kosztowna praca odchwa- 
szczenia i wzruszania międzyrzę- 
dzi odpada.

Wygląd takich konnych pieła- 
czy - spulchniaczy jest przeróżny, 
każdy z majstrów stara się, żeby 
dodać coś pomysłowego, coś ulep­
szonego. Są o zębach zagiętych 
jak przy kultywatorze, które mo­
żna dowolnie odejmować lub do­
dawać, są o zębach prostych, szty­
wnych. Można również przyśrubo­
wać osypnik, jeżeli zachodzi po­
trzeba osypywania np. ziemnia­
ków, lub nóż, tnący chwasty. Nie 
jest taki spulchniacz nowością, da­
wno znane są planety o wielo­
stronnej użytkowości, nie wiem, 
jaka jest ich cena, przypuszczam 
jednak, źe dość wysoka, jako rze­
czy patentowanej i o precyzyjnym 
wykonaniu, natomiast owe wła­
snoręcznie robione przez wiej­
skich kowali nie są drogie; w ub. 
roku kosztowały około piętnastu 
zł. za sztukę. Nie są wprawdzie 
lak ładne jak fabryczne, ale moc­
ne i trwałe, a oddają nieocenione 
usługi skracając czas pracy i u- 
łatwiając możność usuwania za­
skorupiałej powierzchni po każ­
dym silniejszym deszczu.

A jak dobrze czują się rośliny, 
mając zapewniony dostęp powie­
trza oraz dostateczną ilość wilgo­
ci z głębszych warstw ziemi, jak 
ładnie rosną i rozwijają się przy 
międzyrzędziach odchwaszczonych 
i pulchnych. Nawet przy najlep­
szych chęciach do pracy nigdy nie 
zastąpi się ręczną obróbką konnej 
siły, nigdy nie uda się tak głęboko 
i zarazem tak szybko ruszyć 
stwardniałą powierzchnię, posłu­
gując się tylko ręcznymi narzę­
dziami, przytym, mając czas pra­
cy wybitnie skrócony — nie żału­
je się roślinom opieki.

Z. T,

446



O ZIELARSTWIE
Zamieszczając niniejszy artykuł Reda­

kcja nie we wszystkim godząc się z Au­
torem stwierdza, iż poglądy w nim wy­
rażone są osobistymi jego poglądami i 
tak winny być przez czytelników trakto­
wane.

Życzeniem Redakcji jest, aby artykuł 
p. dr. B. M. posłużył jako materiał 
do nawiązania dyskusji na temat zielar­
stwa, którego propagandę podjął w roku 
bieżącym Instytut Badawczy L. P. drogą 
konkursu na uprawę roślin leczniczych, 
rozpisanego wśród pracowników Lasów 
Państwowych na terenie Dyrekcji L. P. 
w Białowieży i Radomiu.

REDAKCJA

Dzięki wyraźnemu zwrotowi nie tylko 
u nas, ale i zagranicą Iku leczeniu się zio­
łami, a poza tym wprowadzeniu wyso­
kich ceł ochronnych na zioła klimatu u- 
miarkowanego — sprawa rozwoju zielar­
stwa w Polsce staje się coraz bardziej 
aktualną.

Doceniając ważność rozwoju tej naj­
młodszej gałęzi gospodarstwa krajowego, 
sprawa zielarstwa była już w ubiegłym 
roku poruszana na łamach niniejszego pi­
sma.

W kilku fachowych artykułach wska­
zywano na potrzebę uprawy takich ro­
ślin, jak: anyżu, lawendy, wilczej jago­
dy, rumianku rzymskiego, szałwi lekar­
skiej, kozłka lekarskiego, goryczki żół­
tej, kopru włoskiego i t. d., omawiano o- 
gólnie sposoby zbioru, suszenia, przecho­
wywania ziół.

Obecnie wśród wielu roślin lekarskich, 
cieszących się dużym popytem na rynku 
zielarskim, a których stale odczuwa się 
brak, kwiat konwalii i maliny leśne zaj­
mują jedno z najważniejszych miejsc.

Dość wspomnieć, że już od kilku mie­
sięcy kwiatu konwalii w handlu ziołowym 
nie ma, a cena malin leśnych, za które 
płacą przeciętnie od 2.50 do 5 zł. za kg., 
wzrosła do 20 zł. za 1 kg. i również na­
wet w tej cenie nigdzie ich dostać nie 
można.

Tak konwalia, jak i maliny leśne są to 
surowce lasu i przy dobrej woli i odpo­
wiednim potraktowaniu tej sprawy przez 
ludzi związanych z lasem czy to zawo­
dowo czy też ideowo —■ produkcję wy­
mienionych artykułów leczniczych moż­
na poważnie zwiększyć i w ten sposób 
zaspokoić nietylko rynek krajowy, ale 
i stworzyć z nich towar wybitnie eks­
portowy.

W związku z tym na łamach pisma 
„Echa Leśne" . omówimy nieco dokład­
niej sprawę produkcji: konwalii i malin 
leśnych

KONWALIA

Jak wyżej wspomniano, jednym z cen­
nych produktów ubocznych naszych la­
sów jest kwiat konwalii, który jako cen­

ny lek przy chorobach sercowych stale 
jest poszukiwany na rynku zielarskim.

Konwalia majowa czyli konwalia la- 
nuszka po łac. zwana Convallaria maja- 
lis — jest powszechnie znanym, łubia­
nym kwiatem o wykwintnym zapachu, 
rosnącym u nas w dzikim stanie na po­
rębach leśnych, po lasiach i zaroślach li­
ściastych prawie wyłącznie na podłożu 
wapiennym. Kwitnie ona w maju i po­
czątkach czerwca.

Oprócz kwiatu używa się w lecznictwie 
w niewielkich ilościach również liści bez 
łodyg i kłączy.

Kwiat konwalii poszukiwany jest przez 
apteki i fabryki chemiczno-farmaceuity- 
czne w stanie świeżym i suszonym.

W tym celu co roku w maju do miej­
scowości obfitujących w kwiat konwalii 
wysyłają one odpowiedni personel, który 
na miejscu, skupując kwiat, ugniata go 
w stanie świeżym w szklanych balonach 
i zalewa spirytusem, by po ukończonym 
sezonie odpowiednio wykończyć i przy­
gotować nalewkę, która w lecznictwie 
nosi nazwę Tinctura Convallariae maja- 
lis.

Firmy te skupują również świeży kwiat 
konwalii od poszczególnych dostawców.

Podejmując zbiórkę kwiatu na sprze­
daż w stanie świeżym, trzeba mieć obo­
wiązkowo zgóry zapewnionego odbiorcę 
i odpowiednie warunki komunikacji.

W tym celu zbiera się konwalię z ra­
na, z rosą, bez względu na pogodę. Po­
nieważ surowiec świeży ulega szybko za­
grzaniu i przez to traci na wartości, po­
winien być przy dalszych odległościach 
od miejsca zbytu, wysyłany autem lub 
pośpieszną posyłką kolejową, zapakowa­
ny w lekkich i przewiewnych pudełkach 
łubianych i lekko skropionych spirytu­
sem., co chroni od zaparzania się.

Cena za świeży kwiat konwalii wyno­
siła w ubiegłym roku 1.50 — 2 zł. za 
1 kg.

Ponieważ nalewka konwaliowa, przy­
gotowana ze świeżego kwiatu nie po­
krywa całorocznego zapotrzebowania 
aptek, dlatego też przygotowuje się ją 
również z suszonego kwiatu, który sku­
puje się w niewielkich ilościach z róż­
nych zakątków kraju.

Największe ilości konwalii tak świe­
że1), jak i suszonej dostarczają okolice 
Białowieży, puszcza Różańska, Brześć 
nad Bugiem, Pomorze i t. d.

Kwiaty konwalii, które mamy poddać 
suszeniu, zbiera się w pełni rozkwitu, po 
obeschnięciu rosy, obrywając ręcznie ło­
dyżki z kwiatostanami tuż pod najniższym 
kwiatkiem.

W czasie zbioru kwiaty należy lekko 
układać w pudełkach przewiewnych, lub 
w koszyczkach łubianych, unikając u- 
gniatania, gdyż w przeciwnym razi'e su­
rowiec łatwo się zagrzewa i ciemnieje.

Zebrany kwiat konwalii1 rozkłada się 
cienką warstwą na rzadkim płótnie, na­
ciągniętym i przymocowanym do prosto­
kątnych ram drewnianych. Ramy te u- 
stawiamy na stojakach (podstawkach) w 
przewiewnych ciepłych budynkach. Od­
powiednim pomieszczeniem są czyste, 
przewiewne strychy, najlepiej gdy są 
kryte blachą. Suszenie na słońcu jest 
zwodnicze. Kwiat po ususzeniu powinien 
być bez zapachu i mieć jasno-kremową 
barwę.

Taki surowiec, pierwszorzędnej jako­
ści, otrzymuje się bez zawodu, w suszar­
niach ogniowych przy podwyższonej tem­
peraturze, nie przekraczającej 35° C.

W czasie niepogody, deszczu, nie ma­
jąc suszarni ogniowej, nie można po­
dejmować zbioru kwiatu konwalii.

Ze 100 kg. świeżo przygotowanego 
kwiatu do suszenia otrzymuje się około 
15 kg. surowca wysuszonego na sprze­
daż.

Po dokładnym wysuszeniu surowiec, 
lekko ugniata się i pakuje w 5-cio lub 
10-cio kilowe paczki, obijając je grubym 
papierem, obszywając płótnem jutowym. 
Cena hurtowa za 1 kg. suchego surow­
ca w roku ubiegłym wynosiła od 10-ciu 
do 12-tu złotych, przeciętnie zaś wyno­
si średnio od 6.50 — 7.00 zł. za 1 kg.

Do celów leczniczych zbierać można 
również młode liście bez łodyg. Suszy 
się je w cieniu w miejscach przewiew­
nych, rozkładając pojedynczo, tak, by li­
ście nie dotykały się wzajemnie. Kłącza 
zbierać można po zbiorze liści, lepiej 
jednak robić to jesienią. Po opłókaniu 
suszy się je w temperaturze 35—40° C

Ponieważ produkcja krajowa kwiatu 
konwalii dla celów leczniczych nie po­
krywa zapotrzebowania naszego rynku 
przeto zbyt tej rośliny jest zupełnie pew­
ny.

Dopóki u nas plantacje konwalii nie 
rozwiną się dostatecznie, w celu zwięk­
szenia jej ilości w kraju, należałoby kon­
walię dziko wyrastającą po 'asach od­
powiednio rozszerzać, a przytym otoczyć 
ją pewną opieką. Opieka ta polegałaby 
na ochranianiu konwalii od deptania 
przez ludzi, jak i pasące się bydło, usu­
wanie gałęzi i patyków, które ją niepo­
trzebnie przygniatają i utrudniają normal­
ny rozwój. Wskazanym byłoby również 
zasilanie ziemi, na której konwalia wy- 
lasta przynajmniej raz na rok rozcień­
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czoną gnojówką (1—2 cż, wody), stawiar- 
ką, małą dawką nawozów fosforowych, 
a pod zimę warstwę suchych liści. Kom­
postu i obornika w tym wypadku nie 
zaleca się, ponieważ mogą one nanieść 
wiele nasion szkodliwych chwastów.

Zdarza się często, że po naszych la­
sach widzimy zwarto rosnącą konwalię, 
która, zdawałoby się, ma wszelkie wa­
runki ku temu, by kwitnąć, a mimo to 
kwiatu nie wydaj e.

Powodem tego jest najczęściej jej zbyt 
silne zagęszczenie się. Doświadczenie 
wskazuje, że konwalia gdy się zbyt za­
gęści, zaczyna kwitnąć coraz gorzej, 
kwiatów wydaje mało i nawet słabsze.

Dlatego też przerzedzanie zbyt zwarto 
rosnącej konwalii jest głównym warun­
kiem dla wzmożenia jej możliwości kwit­
nienia. Przytyim to, co zostanie wyjęte, 
może być przesadzone w innym, odpo­
wiednio przygotowanym miejscu.

Konwalię przesadzać można na wiosnę 
lub wczesną jesienią (wrzesień), by ro­
śliny mogły się przed zimą należycie za­
korzenić. Bardzo często posadzona w ten 
sposób konwalia zaraz na wiosnę za­
kwita, zwłaszcza jeśli rośliny przesadza­
ne były silnie ukorzenione. Konwalia 
przesadzana na wiosnę, zwykle w tym 
roku już nie zakwita.

Konwalia lubi glebę pulchną, z dużą 
domieszką próchnicy, na podłożu wa­
piennym, miejsce zacienione. Najlepiej 
do tego celu nadają się nisko położone 
polanki leśne (nie torfiaste), zasobne w 
próchnicę liściową. Na podłożu kwaśnym 
trzeba dobrze uprzednio zwapnować gle­
bę, następnie dodać nieco popiołu drze­
wnego, superfosfatu, zasilić ją możni 
również mułem z rzelk, czy też sadzawek, 
potym płytko przyorać i wybronować.

Po starannym uwałowaniu ziemi wyj­
muje się rośliny konwalii z miejsc, gdzie 
ona za gęsto wyrasta i przesadza na 
przygotowaną glebę. Przy przesadzaniu 
konwalii, trzeba zwrócić uwagę na to, by 
odległość między roślinami wynosiła co- 
najmniej 25X20 cm., gdyż w przeciwnym 
razie konwalia w niedługim czasie zno­
wu się (zbytnio zagęści i' przestanie wy­
dawać kwiaty.

Wykopywanie i sadzenie konwalii na­
leży wykonywać bardzo ostrożnie, aby

Przetwory Chemiczne „S I L V A N A“
Właśc. WŁADYSŁAW RESSELI i S-ka
Poznań 3 — Skrytka pocztowa 1032.

Polecają znane 
ze swe) jakości lepy

I służę

KĄCIK. 
ROZRYWKOWY

NA KRESACH...
Szarada

Gdy na kresy wschodnie pojedziecie, 
gdy was całe przywita za Bugiem, 
zobaczycie w pełnej siódmej-trzeciej 
ziemie — może najpiękniejsze w świecie! 
Tam stojące cicho czwarte-drugie 
będą miały pełny urok przecież... 
Pierws.za-dziesiąć-dziewiąia za pługiem 
swe warkocze rozplecie tak długie... 
Ziemia tuzin-dziewiąta i płaska, 
ale dziesięć i siódma niezmiernie.
Po dwa-trzecim sucho wicher trzaska, 
co we wiecznych jątrzy się niesnaskach... 
W krzach pięć-osiem się od przykrych 

cierni, 
czasem glebę przykrywa mgły maska... 
To raz-czwór-sześć, że kraj ten mizernie 
dość wygląda i plony ma mierne... 
Ale zato wab posiada inny, 
co sześć-osiem się w całym widoku! 
Pełen skarbów, tajemnic przedziwnych 
jakichś jedenastych i tuzinnych. 
Kalejdoskop się zmienia co roku: 
tam się wyda wam być cogodzinny! 
Polska ziemio, pełna tych uroków, 
jaka piękna tam jesteś naokół!

Za rozwiązanie powyższej szarady re­
dakcja przeznacza nagrodę książkową. 
Termin nadsyłania rozwiązań dwutygo­
dniowy.

Rozwiązanie zadań z N-ru 15.
Szarada: Kochanie.
Dwuznaczniki: Czajka, Tara, Tor, Lit. 
Zagadki: 1. Sarny, Żabki,

2. Łódź, Jabłonka,
3. Brody.

Nagrodę książkową otrzymuje p. Ste­
fan Merz z N-ctwa Lisowice.

_______________ M. Sł.

nie odłamać młodych pędów. Pędy ma­
ją postać nasady piór gęsich, są białe 
i bardzo kruche. Sadzi się te pędy w 
rowki głębokie na 10—<15 cm., zwraca­
jąc je ku górze, zasypuje miarkę, próch­
niczą ziemię i dobrze podlewa wodą.

Z nasion rozmnażać konwalii prawie 
niepodobna, gdyż kiełkują one bardzo 
opornie i' po długim czasie.

Oprócz wyżej opisanego sposobu roz­
szerzania konwalii po lasach, można rów­
nież zaprowadzić specjalne hodowle tej 
rośliny po naszych ogrodach, sadach 
i t. d., którą to sprawę dokładnie omó­
wił Mgr. Jan Biegański w swej książce 
p. t. „Hodowla ziół lekarskich", wyd. V, 
str. 110. M. B.

TRAMETINA Nr. 2 (Hubolep)

TRAMETINA Nr. 3 (przeclwgqslenlczny) 
każdej chwili ofertami i próbami.
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Niedziela — dnia 9.V. — 8.03 Gazetka 

rolnicza —■ red. St. Jagiełło. 8.27 — 
Rozwój uprawy tytoniu w Polsce. — 
inż. Z. Mierzejewski. — 9.00 Transmi­
sja nabożeństwa z kościoła św. Krzyża 
w W-wie. — 14.30 Kapela ludowa Fe­
liksa Dzierżanowskiego i Chór A. 
Zaremby. ■— 15.30 —• Jak zwiększyć 
wydajność naszych sadów — p. T. Da­
szewski. —■ 16.25 — Wznowienie słu 
chowiska p. t. „Żona Lota“. ■— 17.00 — 
Podwieczorek przy mikrofonie. — 19.00
— „Kultura czytania" — szkic lite­
racki. — 21.00 —■ Wesoła audycja ze 
Lwoiwa. 21.30 — Utwory Aleksandra 
Skriabina w wyk. Smidowicza.

Poniedziałek — dn. 10W. — 16.30 — 
Kwartet salonowy Rozgłośni Krakow­
skiej. — 17.00 —■ „Warszawa w cza­
sach przedroizbiorowych" — odczyt. —
18.50 — Pasieka w maju — B. Jędrze­
jowski. —• 19.30 — Orkiestra Tadeusza 
Seredyńskiego (ze Lwowa). — 20.15 — 
Recital wiolonczelowy Dezyderiusza 
Danczowskiego.

Wtorek —- dn. 11W. — 12.50 Skrzynka 
rolnicza —■ inż K Tarkowski. — 16.30 
Pieśni ludowe góralskie i śląskie. — 
17.15 — Wileńska Orkiestra P. R. —
17.50 —■ „Jak pozbyłem się upiora" — 
monolog. 19.00 „Dyskutujmy": „Pro­
blemy współczesnego wychowania". —
19.20 — Recital śpiewaczy Fierenze- 
Giampelli. — 20.05 —■ „Mów do mnie 
jeszcze" — audycja z Poznania.

Środa — dn. 12.V. — 10.00 Transmisja 
nabożeństwa żałobnego za duszę Pier­
wszego Marszałka Józefa Piłsudskie­
go. — 12.03 — Koncert orkiestry Woj­
skowej (z Wilna). W przerwie repor­
taż z angielskich uroczystości korona­
cyjnych. — 17.00 — „Pamiętniki żoł­
nierzy" — odczyt. — 17.50 — „Piękno 
Lwowa" 9 pogadanka. 19.00 —■ Karo! 
Libelt: „O miłości Ojczyzny". —■ 20.00 
Reportaż obrazujący życie Marszałka 
J. Piłsudskiego. 20.45 Chwila ciszy. 
20.48 — Muzyka polska w hołdzie 
Marszałkowi Piłsudskiemu — Trans­
misja z Filharmonii Warszawskiej. —
22.20 — „Opowieść o Chopinie". — 
wieczór XVI.

Cwar.tek — dn. 13.V. — 16.35 — Zespół 
Pawła Rynasa. —• 17.50 — ,,Z dziejów 
polskiego teatru" — odczyt. — 19.00 
Premiera słuchowiska p. t. „Aniołowie 
między nami". — 20.30 — „W słońcu 
Kubalonki" — pogadanka.

Piątek — dn. 14.V. — 16.30 — Piosenki 
i tańce regionalne wileńskie. — 17.00 
—■ „Warszawa w czasach niewoli" —■ 
odczyt. — 17.15 —■ Koncert kameralny 
w wyk. Kwartetu Warszawskiego. —
18.50 — NOWINY LEŚNE — prof. 
Jan Kloska. — 22.30 •—• „Madę in En- 
gland" — skecz Feliksa Zandlera.

Sobota —- dn. 15.V. — 12.50 — Skrzynka 
rolnicza — inż. W. Tarkowski. — 
14.30 —■ Teatr Wyobraźni dla dzieci.
— 16.15 — Melodie ludowe — w wyk.
Ork. Adama Hermana. — 17.00 —
Transmisja Nabożeństwa Majowego z 
Ostrej Bramy. — 20.50 — „Potpourri 
wiosenne" —■ Transmisja z Wiednia. — 
21.35 — „Szczęście Gzymsa" — weso­
ła audycja.
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